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Listy reklamacyjne
CZAS

Prenumeratę przyjmują:
W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu“ w Rvnku pod L. 39 w domu p. Kirchmayera na dole, 

tudzież wszystkie Urzeda pocztowe austryackie,
(inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmuję się za opłatę: odOgłoszenia wiersza drobnego (petit) za

jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po za opłatę należytośći stęplówćj' U v v lib v n «  Mjtm w j r  Z

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.
w Ajencyi 

ile 22.— Na

niezapieczętowane, nie ulegąję frankowaniu. -  Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.

Prenumeratę i Ogłoszenia przyjmuję: we Lwowi t  w ajcucyj „C zasu* p. Ignacy Hercok 
ulica Halicka Ner 240.— W Wiedniu p. A. Oppelik, Wollzeile 22.— Na Francyę i Anglię w Paryżu 
L. Płoński, 20 rue des Tournelles.— Zaś tylko ogłoszenia: w Wiedniu w Hamburgui w Frank­
furcie nad Menem pp. Haasenstein i Vogler— w Berlinie p. A. rCetemeyer— w Frankfurcie 
nad Menem p. G. L. Daube & Comp. — w Lipsku p. Henryk Łngler — w Wrocławiu p. Jenke

et Saminghausen.
Rękopisma nadsyłane Redakcyi, nie zwracaję się i niszczone będę.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na „CZAS"

od  Igro L ip ca  1 § 6 6
w Krakowie: 

rocznie, półrocznie, kwartalnie miesięcznie, 
złr. »€*.— złr. lO.— złr. 6.— złr. 9.

We Lwowie:
półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 

złr. S .
rocznie,
złr. 9 1 . — złr. 1 0  5 0  c.— złr. 5  9 5  C.

Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem: 
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 

złr. 9 4 . — złr. * 9 . — złr. — złr. 9  9 5  C*
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

W  Krakowie: Administracya „ C Z A S U "  w Ryn­
ku głównym, w domu p. Kirchmajera pod L. 39.

We Lwowie: w Ajencyi „ C Z A S U "  p. Ignacy 
H e r c o k ,  ulica Halicka Ner 240.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22.
W  Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) p. 

L. P ł o ń s k i ,  Boulevard du Prince Eugene, 95; — 
udzież wszystkie urzędy pocztowe w kraju i za gra- 

tnicę.
Prenumerata liczy się tylko od Igo każdego mie­

siąca.
Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre 

numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej­
sca odbioru, i ile możności o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego, a przynajmniej o zacytowanie 
numeru tego adresu.

Cena „ C Z A S U "  za granicą, ogłoszona jest w ty­
tule każdego numeru.

Przy tem upraszamy tych Szanownych pp. Prenu­
meratorów, którzy stenograficzne sprawozdanie odbie­
rali, o łaskawe nadesłanie przypadającej kwoty za 3cią 
seryę w ilości centów 72. Ci zaś, którzy jeszcze i za 
drugą seryę nie zapłacili, raczą złr. 1 i 72 centóm 
dołączyć.

Odpowiadając potrzebom  publiczności ciekawej 
najśw ieższych  d on iesień , starać się  będziem y o 
dostarczanie ich drogą te legra ficzn ą , a  w nie­
dziele i św ięta  w ydaw ać będziem y w zwykłej 
godzin ie popołudniowej osobne dodatki, które wie­
czornym  pociągiem  kolei odchodzić będą do Ga-
licyi.

Kraków 27 czerwca.
Pomimo rozpoczętej wojny, a może właśnie 

dla tego, że rozpoczęta, nie przestają jeszcze 
dzienniki francuskie rozbierać listu Cesarza 
Napoleona do p. Drouyn de Lhuys. Nie mu­
siał on być tak wyraźny, skoro zgodzić 
się dotąd nie mogą, jakie granice neutral­
ności francuskićj nakreślił. Co znaczy na­
ruszenie równowagi ? Jak sobie tłómaczyć 
zmianę karty europejskiój na korzyść wy­
łączną jednego państwa? Czy przez dzieło 
założone we Włoszech, rozumieć należy tyl­
ko przyłączenie Lombardyi do Piemontu, czy 
też jedność włoską, taką, jakiój dokonały 
wszystkie późniejsze anneksye, a którą Fran- 
cya uznała żądając przeniesienia stolicy z 
Turynu do Florencyi ?...

Na te wszystkie pytania nie wystarczają 
komentarze półurzędowych dzienników, któ­
re na wytłómaczenie nader elastycznych wy­
rażeń listu, używają zwykle równie elasty- 
cznój parafrazy. To też wszelkie usiłowania, 
aby z listu w Ciele prawodawczem odczy­
tanego wywnioskować z pewnością: w jakim 
przypadku Francya pozostanie neutralną a 
w jakim nią być przestanie, na nic się po­
dobno nie zdadzą. Będą to zawsze tylko 
przypuszczenia, które chociażby nawet w 
myśl cesarską trafiały, nader są wątpliwe, 
bo od wypadków wojennych zależne, a tych |

nikt przewidzieć nie zdoła. Co większa, nam 
się wydaje, że cała owa polityka listu Na­
poleona III, określająca na pozór stanowi­
sko neutralne Francyi, rzeczywistą konklu- 
zyę miała w swobodzie działania, wyraźnie 
zastrzeżonej na przyszłość. Po tem wolno 
wnosić, że Francya nie ma dotąd żadnego zo­
bowiązania, a to już wiele znaczy, fiatem je­
dnak zdaje nam się, kończyćby się winien 
każdy przezorny komentarz listu. Jeżeli się nie 
mylimy, Cesarz Napoleon chciał w liście 
owym uprzedzić, że interes Francyi tak jak 
on go pojmuje, będzie polityką jego kiero­
wał w zachowaniu neutralności, jakoteź w 
używaniu swobody działania, gdyby działać 
uznał za stosowne.

Nie może atoli zadziwiać niespokojność 
jaka sie z tego powodu w opinii publicznej 
we Francyi przebija. Jeżeli znaczna jćj część 
przedstawiana w dziennikach, uważała stan 
rzeczy od kilku miesięcy istniejący za nie­
znośny, i życzyła sobie wybuchu wojny dla 
zakończenia jego, to zdaje się, zawsze pod 
warunkiem, aby Francya do wojny nie na­
leżała. Nikt podobno więcój od Francyi nie 
pragnął zlokalizowania wojny w Niemczech 
i Włoszech. Przedstawiało to wielką trudność, 
nietylko z powodu ogromnego obszaru tea­
tru wojny, ale głównie z powodu europej­
skiój doniosłości tych kwestyj, jakich woj­
na dotyka, zwłaszcza w Niemczech. Tem 
większe też ukazuje się we Francyi pra­
gnienie zachowania neutralności. Ma ona 
jakby przeczucie, i zapewne ją  takowe nie 
myli, że wdanie się jćj pociągnęłoby wda­
nie się innych mocarstw i wywołało wojnę 
powszechną.

Z niechęcią też patrzą dzienniki francu- 
zkie na każdą okoliczność, któraby do zawi- 
kłania obecnego nową trudność dorzucić 
mogła. Takiem jest przesilenie ministeryal- 
ne angielskie. Być może, że jak utrzymują, 
czas jeszcze nie przyszedł na torysów, że 
whigowie ulepią nowy gabinet przejściowy, 
a lord Russel i p. Gladstone odejdą, zabie­
rając z sobą bil reformy. Lecz jakkolwiek 
gabinet dzisiejszy pobitym został w spra­
wie wyborczej, wszelako niepodobna myśleć, 
aby obecne przesilenie nie było odbiciem 
położenia Anglii w dzisiejszych wypadkach. 
Polityka lordów Palmerstona i Russela prze­
żyła się nieco. Anglia zdziwiona jest nie- 
słysząc wcale swego głosu w sprawach 
europejskich. Chodzi jej zapewne przede- 
wszystkiem o interesa materyalne, o handel 
i przemysł; ale duma angielska nie chce 
jednak ponosić całkiem ofiary z przewagi 
politycznej. Wobec tak ważnych zmian, na 
jakie się zanosi, bardzo być może, iż rada- 
by widzieć inny kierunek polityczny, mniej 
obojętny na zewnątrz, bo przekonała się, 
że pomimo ustąpień jakie z wpływu swe­
go zrobiła, nie uratowała się od niesłycha­
nych strat finansowych, przez kontynent na 
nią nałożonych.

Bardziej jeszcze od przesilenia ministery- 
alnego w Anglii, przysparza trudności de- 
cyzya Turcy i wdania się w sprawę Księstw  
Naddunajskich. Utrzymują coraz więcej, że 
postanowienie W. Porty jest stanowcze. W ią­
żą z tem upadek W. wezyra Fuada Paszy, 
lubo niektórzy gniew Sułtana na tego męża

stanu przypisują ociąganiu się jego z ogło­
szeniem zmiany następstwa tronu w prostej 
linii. Abdul Aziz chciał rozciągnąć do Tur- 
cyi to samo prawo, jakie nadał Izmaiłowi 
Paszy w Egipcie. Fuad chciał sprawdzić 
pierwej wrażenia tej zmiany w Egipcie i 
naraził sobie Sułtana. Z tego lub innego 
powodu usuniętym został, a następca jego 
jest za wkroczeniem do Księstw. Turcya 
spieszyć się nie ma zwyczaju; może więc 
nowe to zawikłanie wstrzymanem być jeszcze 
Starają się też dzienniki francuzkie, aby od­
wrócić tę ewentualność grożącą wyprowa­
dzeniem Rosyi na widownię w tej chwili. 
Jeżeli bowiem doniesienie jednego dziennika 
wiedeńskiego jest prawdziwem ks. Gorcza- 
ków oznajmił okólnikiem, że Rosya zamierzy­
ła zachować się neutralnie w toczącej się woj­
nie, z neutralnością „baczną“ zapewne, jak 
tego dowodzą zapowiedziane dwa korpusy 
obserwacyjne na granicy pruskiej i au- 
stryackiej.

Jakkolwiek obie te okoliczności są wa­
żne, są one jednak wypadkom wojennym 
obce, i nie mają wprost styczności z kwe- 
styami, o które wojna się toczy. Mogą się 
atoli w następstwach z niemi połączyć, i 
zmusić niejako Francyę do porzucenia neu­
tralności, przypuściwszy nawet, żeby aż do 
końca wojny pozostać w niej- zamierzyła

KORESPONDENCYA CZASU.
W i e d e ń  24 czerwca.

— r. Dziś jak  i dni poprzednich nie ma ża­
dnych prawie wiadomości od armii północnej: to 
tylko jest pewnem, że minęły już dni wyczeki­
wania. — Doniesienia z północnych Czech, które 
w ostatnich czasach przynosiły telegramy, okazały 
się teraz grubo przesadzonemi: wszystko co do­
noszono o zaalarmowaniu granicy austryackiej od 
Bodenbach do Chebu by.ło tylko czczym wymy­
słem. Zapewnić was mogę o tem, że żaden Pru­
sak nie przekroczył granicy austryackiej od stro­
ny Czech północnych, jak  i o tem, że wzdłuż 
granicy w Górach Kruszczowych a nawet koło 
Bodenbach nieprzyjaciel tak jest nieliczny, że dwa 
szwadrony kawaleryi byłyby w stanie oczyścić 
cały pas graniczny od Prusaków. Komunikacya 
koleją między Osiekiem a Cieplicami została 
przerwaną bez żadnej właściwie przyczyny, a pa­
trząc na to co się dzieje w wodach czeskich zda­
wałoby się, że nieprzyjaciel sztucznie przez swych 
emisaryuszów szerzy popłoch paniczny. Władze 
cywilne a szczególniej urzęda municypalne we 
własnym swym interesie nie powinnyby szczędzić 
kosztów, aby dojść do źródła tych pruskich ma­
tactw. Reichenberg, pomimo, że nieprzyjaciel stoi 
w blizkości dostatecznie jest zasłonionym.

O armii związkowej w Niemczech środkowych 
pożądane dochodzą wiadomości. Wojsko bawarskie 
obsadziło już południowo-zachodni kraniec Sakso 
nii i posuwa się naprzód. Inny korpus armii ba­
warskiej wyruszywszy z Aschaffenburga połączył 
się już z 8 korpusem armii związkowej, posuwa 
się ku Kasselowi pospołu z wojskiem hanower- 
skiem i heskiem.

Wiadomość Monitora, że Hanowerczycy przy­
byli do Eisenach okazała się płonną wieścią, 
którą bióro Wolffa tendencyjnie rozpowszechniło.

Stanowisko jen. Beyera w Wetzlarze zagrożone 
jest wielce. Przecięto mu już komunikacyę z Sakso­
nią. Korpus zaś pruski w Hanowerze zniewolo­
nym jest do spiesznego odwrotu: według wszel­
kiego prawdopodobieństwa cofnie się on do Gór 
Kruszczowych i tu stawi czoło wojskom związko­
wym nadciągającym z południa.

Paryż 18 czerwca.

? Wobec wybuchłej wojny znika zajęcie dla 
wszystkich innych spraw politycznych. Wypadki 
te pochłaniają do tego stopnia uwagę publiczną i 
zniewalają publicystykę do takich wysileń dla 
otrzymywania szybkich informacyj, iż n. p. ma­
nifest Cesarza Austryackiego, który dopiero dziś 
został ogłoszonym w Wiedniu, już wczoraj w po­
łudnie był tutaj znanym w wyciągu, dosyć nawet 
obszernym. Manifest ten osobliwsze sprawia wra­
żenie z tego mianowicie względu, iż maluje do- 
bitnemi rysami, że Austrya niczem się nie przy­
czyniła z swej strony do wywołania tej wojny, 
która dziś przeciw niej z dwóch stron od razu 
wybucha. Nie przeczę temu, iż jak  nic na tym 
świecie nie dzieje się bez powodu, a w gruncie 
rzeczy każdy jest sam sprawcą swojego losu, 
„quisque ipse est faber fortunae suae,u jak  mówi 
jeden z Ojców Kościoła, tak i przyczyny tych 
wojen dałyby się wynaleźć w niedostatkach i 
błędach polityki austryackiej ostatnich lat kilku­
nastu: ale niemniej niezaprzeczonym jest faktem, 
że Austrya nie miała w Niemczech niczyjej krzywdy 
na celu, a we Włoszech nie dała żadnego powo­
du do nowej zaczepki. To też, jakkolwiek słabą 
stroną Austryi jest na północy, że w Niemczech 
dojrzała już znacznie myśl zjednoczenia, a Prusy 
tę myśl wypisały na swoich sztandarach, we Wło­
szech zaś ta  okoliczność, że Wenecya chce się 
z całością narodu połączyć a cały świat szanuje 
jej wolę; jednakże zawsze mocną stroną Austryi 
jest w położeniu obecnem jej, że tak powiem, 
niewinność, która też na każdy wypadek nie za­
niedba wywrzeć swych wpływów na dalsze jej 
losy. Takie zapatrywanie się przeważa tutaj nie­
tylko w kołach rządowych, ale nawet w opinii 
publicznej — i tem tylko się daje tłumaczyć ten 
wcale niespodziewany wypadek, że nawet skrajne 
liberalne stronnictwa nie występują dzisiaj z taką 
gwałtownością przeciw Austryi, z jaką  po wszy­
stkie czasy i we wszystkich sprawach występo­
wać przeciw niej zwykły.

Tem też więcej wpadają dziś w oko niektóre 
korespondeneye i artykuły zamieszczane w nie 
których dziennikach, a nie umiejące się zastoso­
wać do przekonań i uczuć w całćj Europie dziś 
panujących i bryzgające pełną goryczy niechęcią 
na Austryę. Nierozmyślne te wywnętrzama się, 
chociaż czasem popisują się z daleko dokładniej* 
szemi datami o wszystkich brygadach i dywizyach 
austryackich, niżeliby je można znaleźć w głównej 
kwaterze Bismarka, nie zasługiwałyby nawet na 
żadną uwagę, bo są pisane w tem myłnem przy­
puszczeniu, że w liberalnych obozach Bóg wie 
jakie straszliwe przygotowują się gromy przeciw 
Austryi, a zarazem w proroczem przeczuciu, że 
Austrya musi z czasem połączyć się z Rosyą. 
Wyrokować dziś o tem, czy Austrya zostanie 
zmuszoną do rzucenia się w tak wielkie dla sie­
bie nieszczęście, jak  sojusz z Rosyą, czy nie, jest 
pustą na dzisiaj zabaw ką, budować dziś na 
sympatyach ludów, które się same na milczenie 
skazały, i nie widzieć tego, że to tylko rządy 
spierają się z sobą, które z pewnością, jak  mówi 
przysłowie, „oczu sobie nie wydzióbią11; jest to 
polityka taka, jaką niestety, jeszcze my tylko ba 
wić się lubimy, tworząc sobie fakta nieistniejące 
i budując na nich niemogące się ziścić nadzieje. 
Przeciw* takim ekspektoracyom walczyć, szkoda 
papieru i pióra. Ale jest inny wzgląd, który na 
nakazuje zwrócić na nie uwagę. Wzgląd ten za­
wrę w pytaniu: czy na tem można co zyskać, czy 
stracić ? — Otóż zysku tutaj nie można żadnego 
dopatrzeć, a strata może być znaczną, bo można 
bardzo łatwo obudzić przeciw krajowi stanowczą 
.niechęć potęgi takićj, która jego los dzierży w 
swem ręku, co gorsza, można zerwać zupełnie tę 
nić niedawno co nawiązaną, za którćj przewodem, 
w okolicznościach szczęśliwych a w położeniu obe­
cnem bardzo możliwych, możnaby sprowadzić 
wiele dobrego, jeżeli nie dla narodu, to przynaj 
mnićj dla kraju, a przeto zawsze przez kraj dla 
narodu. Nie narzucam nikomu mojego zdania; nie 
usiłuję przepowiadać duchem proroczym biegu wy­
padków takich, których nietylko rozwój, ale na­
wet stan rzeczywisty, jest niewiadomy gabinetom

i królom ; nie pochwalam tych, co w sprawach 
politycznych ze ślepą wiarą zrzucają się w obję­
cia potęg takich, których zamiary nie są im zna­
ne: ale mam sobie za obowiązek upomnieć tych, 
którzy nie znając dokładnie politycznych stosun­
ków a opierając się na wymarzonych przez siebie 
samych pewnikach, rozrzucają takie uczucia i prze­
konania, jakie nic pomódz nie mogą a muszą za­
szkodzić, bo budzą niechęć za niechęć a podejrze­
nia za podejrzenia. Czy to tak trudno jakiś czas 
milczeć? czy to tak trudno przeczekać, dopóki nie 
przemówią wypadki, a po tem na ich podstawie 
przemówić głosem upowodowanym i stanowczym? 
Zaprawdę, musielibyśmy zwątpić o sobie, gdy­
byśmy się nawet na taką cierpliwość zdobyć nie 
umieli.

Dnia wczorajszego w południe odbył się na emę- 
tarzu Montmartre pogrzeb Z y g m u n t a  J o r d a n a  
który zakończył życie 15go b. m. Przyjaciele i 
przeciwnicy jednogłośnie się na to zgadzają, że 
był to jeden z najdolniejszych oficerów polskich 
i jeden z najznamienitszych członków emigracyi. 
Jako bliżej zmarłego znający a w latach ostatnich 
najżywszą z nim przyjąźnią związany, nie waham 
się dodać, iż był to jeden z najwznioślejszych i 
najbogatszych umysłów, jak ie  spotykamy na zie­
mi. Również bogate w uczucia i poświęcenia, w 
prace i cierpienia, lubo tak krótkie życie jego, mo­
głoby być materyałem do obszernej biografii, któ­
raby zarazem objęła w sobie niemało świetnych 
i zajmujących obrazów krzyżowego na drodze 
cierniowej pochodu narodowego tułactwa. Nie po­
mieścić jej wszakże w ramach pobieżnej kores- 
pondencyi. Wszelako w piśmie politycznym po 
winny być wymienione przynajmniej główne da­
ne z życia politycznego człowieka. Zygmunt z Za­
kliczyna Jordan urodził się z jednej z najstaroży- 
tniejszych rodzin Województwa Krakowskiego dnia 
2go maja r. 1826. Skończywszy nauki w Krako­
wie, wtąpił w r. 1844 do artyieryi rosyjskiej, w 
którejto służbie z powodu już wcześnie rozwija­
jących się niezwyczajnych zdolności otwierały mu 
się najrozleglejsze widoki. Jednak przygotowania 
do mającego wkrótce nastąpić powstania zniewo­
liły go już z początkiem r. 1846 do wzięcia dy- 
misyi i wrócenia na łono rodziny, zamieszkałej w 
Królestwie. Z wybuchem powstania Jordan na 
czele garstki powstańców porozbijał straże g ra­
niczne i wszedł w granice Rzeczypospolitej Kra­
kowskiej, biorąc czynny udział w ówczesnych ru­
chach i potyczkach. Następne d y a  lata przemie- 
8zkat w Paryżu, oddając się naukom wojskowym.

W r. 1848 wrócił na krótki czas do k ra ju , po- 
czem na Węgrzech jako adjutant jenerała Dem­
bińskiego odznaczył się wielokrotnie stanowczo­
ścią w oli, przytomnością umysłu i świetną odwa­
gą. Ozdobiony krzyżem węgierskim drugiej klasy 
i w stopniu majora zakończył tę kam panią, która 
mu zjednała szacunek najznakomitszych żołnierzy 
i zwróciła powszechną uwagę na niego. Przeszedł­
szy z emigracyą do Turcyi, nie chciał przejść na 
wiarę machometańską i nie wstąpił do armii tu­
reckiej, a lata następne wraz z bratem swym W ła­
dysławem, który jako adjutant jenerała Bema 
z równom odznaczeniem się odprawił tę samą kam ­
panię, przeżył w Konstantynopolu, oddając się 
gorliwie naukom i obznajamiając się ze stosunka­
mi Wschodu, którym szczególną uwagę poświęcił. 
W r. 1854, kiedy wyż wymieniony warunek zo­
stał zniesionym, Zygmunt Jordan wstąpił do ar­
mii tureckiej i odprawił całą kampanię ówczesną, 
odznaczywszy się znowu odwagą i determinacyą, 
mianowicie przy obronie fortecy Redutkale i zam­
ku Czefketil, co mu u Turków zjednało tak żywe 
uznanie, iż kiedy go warstwy wyższe otoczyły 
powszechnem poważaniem, prości żołnierze mieli 
go za człowieka, którym się opiekują moce nad­
ziemskie. W r. 1861, kiedy ruch narodowy w Pol­
sce zaczął przybierać obszerniejsze rozmiary, Jo r­
dan wystąpił z armii tureckiej, przez dwa lata na­
stępne najżywszy brał udział w politycznych czyn­
nościach, a podczas powstania objął dowództwo 
nad oddziałami powstańczemi w okolicach, które 
mu przeznaczono. Wróciwszy po nieszczęśliwym 
upadku powstania do P aryża, tak  głęboko uczuł 
niezmierne klęski, jakiemi kraj został dotknięty, 
że nadwątlone zdrowie jego zaczęło zwolna ule-

Gzęść literacko-artystyczna.

PÓŁDJABLEWENECKIE
Powieść od Adryatyku

przez
J • I. AA.I7EISZ6 w SlŁlOBO.

(Ciąg dalszy).
Serdeczne były powitania siostry i brata. Cazitś, 
czuła się na chwilę obcą, trochę zazdrosną, ale 
poczciwe serca objęły ją  zaraz ciepłem swojem 

nie dopuściły pozostać samotną. Anna, miła, ga- 
tliwa, rumiana, dosyć otyła gosposia, przywykła 
i krzątania się w domu, poczęła pomagać niedo- 
riadczonej Włoszce do zajęcia się gospodarstwem, 
idała jej ochoty, śmiałości, wesela... Wszystkiemu 
iklaskiwała i znajdowała swą uczennicę na po- 
;iw pojętną i zręczną, rozmawiały z sobą nie 
edzieć jakim językiem, ale się pokochały. 
Bolesław był szlachcic z kośćmi, hreczkosiej, 
imator, wygodniś, przywykły do swych godzin, 
roiei kuchni, twarzy, ścian i ludzi. Zrobił wielką 
a brata ofiarę, że do niego przyjechał, a choć 
n dwór stary jego także młodości był piastunem, 
ż mu tu po jego domu własnym nie było bar- 
:o wygodnie. Spłakał się wprawdzie ściskając 
arego Pukałę, ale wprędce zatęsknił za swoją ka- 
ipką kolbuszowską, poduszką turecką i kominem, 
i którego ogień nawykł był patrzeć milczący go- 
:inami całemi, marząc o niebieskich migdałach. 
Kochał Konrada a męczył go Konrad opowiada

niami i pytaniami bez końca... podobała mu się 
bratowa, a wolałby był, żeby jej nie było, boby 
się był wygodniej mógł przebrać i zrzucić paradny 
żupan i kontusz, a od pasa się uwolnić.

Przy wieczerzy jednak i kieliszku wina chmurki 
i obłoczki z czoła biesiadników pozlatywały, we­
sołość przypłyn?la z tokajem starym, rozmowa się 
ożywiła. Cazita nawet objęta jej wyziewami, po­
czuła się śmielszą i weselszą. Ale na nieszczęście 
Konrad przyniósł do wina kielich z pięknego szkła 
robiony w MuranO ; Włoszka przypomniała Wene­
cya, gondole i tę piękny wyspę szklarzy i swoje 
Lido i żeglującego daleko kapitana Zeno. Rozpła­
kała się; musiała uciec od stołu Konrad pobiegł 
za nią, Anna za niemi, także Bolesław. Pukało i 
ks. proboszcz zostali sami Pr^y s ® e prawie.

— Co to jej jest? spytał Bolesław Pukały, czy
ją  kto obraził? , *„„1,. • , . , „

— Ale gdzie zaś panie... to włoskie jakieś fan- 
tazye.... ona, proszę pana, tęskni tak za tą  swoją 
Wenecyą, że do szaleństwa prawie.

A proboszcz dodał potakująco.
— Extra dobra osoba, ale znac to, ę w na­

szym kraju nie urodziła; cale inny obyczaj. Do­
bra katoliczka, pobożna... co za szkoda, że cudzo- 
ziemka.

— No, to się to powoli przerobie może. rzekł 
Bolesław.

— Chyba nie, rzekł Pukało z cicha, ja  na to 
patrzę, dalifur, z przeproszeniem pańskiem, od sa­
mego początku, ale choroba zamiast coby się zmniej- 
czać miała, powiększa się jeszcze z dniem każdym, 
dalifur. To jest ni fa llor  zły znak.

— Pan Bóg odwróci! szepnął proboszcz przy­
patrując się winu przeciwko światła, i znajdując

bursztynowy jego kolorek bardzo pięknym.
— E! mospanie, odparł Bolesław, aby Bóg dał 

potomka Konradowi, wszystko to minie... u kolebki 
dziecięcia matki ojczyzna... przywiąże się... a zatem 
konsolacyi przyszłej!

I potrącili kieliszkami, ale Pukało westchnął.
— Pan wie, rzekł na ucho Bolesławowi, jego­

mość nasz nie żartem myśli na wiosnę z nią do 
Wenecyi jechać... to nas zrujnują te wojaże. P ra ­
wda, że tam na miejscu mało co życie kosztuje, bo 
dom swój mają, ale póki się tam dobić...

— A jakże tam z substancyą, nie wiesz? zapy­
ta ł Bolesław, nie mówił K o n rad ?

— Nie wielem się dowiedział, odparł Pukało 
nie widzi mi się, żeby to tam wielkie rzeczy być 
mogły. Cały majątek kapitana statek, a to, dalifur, 
proszę jegomości, byle dohry wiatr może się roz­
prysnąć, i pójść w deski i trzaski... no, a domek, 
murowanka, co tam może być wart. Jejmość z so­
bą przywiezła coś tych cekinów, ale tego ani chce 
tknąć nasz pan.

— No? przywiozła? spytał Bolesław — sporo? 
sporo ? wszak ci to Konrad, jak orzech zgryść, mógł 
wziąść w domu spokojniuteńko jakie parę kroć, co 
by sobie był wioskę kupił jaką sam chciał... Jak 
miarkujecie, co to tam być może?

— A ! tego nie wiem, cicho szepnął Pukało, ale 
szkatuła ciężka...

— No, to taki coś jest... chwała Bogu... rzekł 
Bolesław; a niewiecie? czy szlachcianka?

— Pan mówi, że to dom zubożały, ale z wiel­
kich patrycyuszów gałęzi

— Nie widziałeś aść herbu ?
— Nie, ale mi pan mówił, że mają łódź złotą 

na niebieskiem polu.

— No! to niczego! rzekł Bolesław... Wszystko 
dobrze, gdyby nie te fonfry w nosie.

Proboszcz jednem uchem słuchając dodał z ci­
cha...

— Ale to przejdzie...
W tejże chwili wróciła Cazita uspokojona z sio­

strą Anną i mężem, mąż był zmięszany, skłopota- 
ny, a gosposia udawała wesołość tylko, ale i na 
jej czole znów widać było troskę... Włoszka sta­
rała się uśmiechać, zagadywała, była grzeczna, a 
mąż czytał z jej twarzy, że rada była, aby się przy­
jęcie co rychlej skończyło.

Tak przeszedł dzień pierwszy, mało rózme na 
stępujące biedne dziecko pracowało nad sobą u- 
silnie aby się zbliżyć do nowej rodziny, ale mię­
dzy nią a niemi nie było łącznika prócz Konrada, 
który sam cierpiał, był roztargniony i dopomódz jej 
nie umiał.

Im więcej, głębie) wglądała w ten świat obcy, 
tem się jej straszniej robiło. Tam też całe ich go­
spodarstwo składało się z ciotki Anunziaty, prostej 
kobieciny, starego Pietra co w ogrodzie pomagał, 
ojca, a czasem kuzyna Antonio.

Cazita była swobodną, wybiegała kiedy chciała 
boso na brzeg morza, w kapeluszu słomianym do 
ogródka, w prostej sukience płynęli się pomodlić 
do Ś. Giorgio Maggiore lub Ś. Biaggio na Riva... 
tu tysiące miała różnych prawideł do zachowania, 
ostrożności, przyzwoitości... Była trochę większą 
panią, ale to państwo zamykało ją  jak w więzie­
niu w ciemnym dworze Robnina... musiała pilno 
wać i swojego uśmiechu i ruchu i słowa, straciła 
wesołość, tracąc swobodę.

Trzpiotowate dziecię stało się przed czasem za­
myśloną i posępną niewiastą.

Czy smutek działał, czy klimat, niewiadomo, ale 
pod koniec zimy, gdy już skowronki zjawiać się 
poczęły nad szarą rolą budzącą się do wiosny, 
Cazita zasłabła, pobladła, poczęła kaszlać; straciła 
ochotę do życia, płakała tylko, a gdy ją  Konrad 
starał się uspokoić, szeptała mu jedno.

— Odwieź mnie tam! tam! niech tylko popa­
trzę na Adryatyk, niech odetchnę mojem powie­
trzem, pobiegnę do mojego ogródka... będę zdrową... 
będę zdrową.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

DUCHOWIEŃSTWO I PRASSA KATOLICKA
W E  F R A I C l d .

Po krwawych przejściach, jakim duchowieńi 
francuskie uległo w czasie rewolucyi z końca p 
szłego wieku, przywrócono mu nareszcie byt 
wny i usankeyonowano konkordatem z 1802 
istnienie kościoła katolickiego we Francyi. 
zbawiono przywilejów, ale przywrócono do u 
i obdarzone dość obszerną wolnością ducliov 
stwo pojęło, że aby zapobiedz nadal podob 
klęskom, jakich doznało, potrzeba usunąć t 
było złego a wziąść 81ę do pracy szczerej, 
trwałej, umi ję nej. Przywrócono więc dawne
n0ny„KLni°,? “ aro(iowych i dyecezyalnych 

0U0 noyven[ii postanowieniami; 
p no zupełną jedność w sposobie naul

rainaryach mniejszych czyli przygotowawcz 
i w iększych, czyli teologicznych, zupełną je 
stajność na całą Francyą w ubiorze, w odpra
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gać pod ciężarem  tego rozdzierającego uczucia, 
a  siły  jego zaczęły zwolna upadać. W  kwietniu 
r. b. zaniem ógł obłożnie, a  lubo otoczony najtro- 
skliw szem  staraniem  z daw na przyjaznych mu do­
mów Zam oyskich, C zartoryskich , D ziałyńskich i 
opieką swych bliższych p rzy jació ł, znikał w ido­
cznie z dniem k ażd y m , a w p iątek  w południe za­
snął na w ie k i, opatrzony ś. Sakram entam i i b ło­
gosławieństwem Ojca św. przysłanem  drogą tele­
graficzną z Rzymu. Po nabożeństw ie żałobnem 
odprawionem  w kościele ś. M aryi M agdaleny, li 
czne grono przyjaciół odprow adziło zwłoki jego 
na cm en ta rz , gdzie jen e ra ł W ład . Zam oyski i puł­
kow nik K am iński wym ownem i głosami wypowie­
dzieli żal za nim pozostający pomiędzy nami i po­
słali mu ostatnie z tąd  pożegnanie. Wieczny spo­
kój tej wzniosłej duszy, którą objęła boleść nac 
nieszczęściam i narodu  i uniosła do Boga w posta­
ci żywej sk a rg i na  przemoc silnych i obojętność 
szczęśliwych.

Kraków d. 27 czerwca. Dziś ogłoszoną tu 
została  plakatam i następująca odezw a: 

M ieszkańcy G a licy i!
Do tylokrotnie już doświadczonego patryotyzm u 

i gotowości do ofiar m ieszkańców tego kraju, u- 
daję się z p ro śb ą , a ż e b y  r a n i e n i  i c h o r z y  
w o j o w n i c y ,  którzy gotowi są poświęcić swe 
życie dla najdostojniejszego Domu Panującego i 
d la bezpieczeństwa Państw a, z n a c h o d z i l i  p o ­
ś r ó d  W a s  p r z y j ę c i e  i p i e l ę g n o w a n i e .

Nie w ątpię też, że potrzeba tylko odezwać się, 
ażeby osiągnąć z pewnością pożądany skutek.

W tej nadziei utw ierdza mnie także przekona 
nie, że g o ś c i n n o ś ć  i c z y n n a  m i ł o ś ć  b l i  
ż n i  e g o ,  do których głównie się zwracam , są  to 
wrodzone cnoty mieszkańców tego kraju.

S traszne rozm iary, jak ich  przybraniem  zagraża 
teraźniejsza wojna, zniszczenia zrządzone przez 
choroby i epidem ie, które podług św iadectw a hi 
storyi przew yższają o wiele s tra ty  ponoszone w 
w alce z nieprzyjacielem , w kładają  na wysokie Mi­
nisterstw o W ojny ja k  najsurow szy obowiązek, a- 
żeby w szystko to, co podług najnow szych dośw iad­
czeń pod względem  pielęgnow ania zdrowia i cho­
rych uznano skutecznćm  i niezawodnćm, wszel 
kiem i będącem i do dyspozycyi środkam i’i siłam i 
na  rozm iar odpowiedni prawdopodobnej potrzebie 
przygotowanem , i tak  dla dobra arm ii, jakotćż ku 
ochronie ludności z całą gorliw ością przeprowa- 
dzonem zostało.

Poczynione jed n ak  rozporządzenia m usiały się 
ograniczyć tylko na zmienionćm do potrzeby u- 
rządzenin i użyciu szpitalów wojskowych, m ają 
cycb się zaprow adzić przy arm ii operującćj, na 
przygotow aniach ku znaczniejszemu i nieprzerw a­
nemu transportow aniu chorych i ranionych, a  na- 
koniec na rozszerzeniu i pomnożeniu ile możno­
ści w ojskowych szpitalów  pokojowych w grani 
cach Monarchii.

T e przygotow ania w yczerpały już praw ie cały 
zasób środków, ja k ie  w ysokie M inisterstwo ma 
do dyspozycyi, gdy tym czasem  we względzie le­
karskim  i sanitarno-policyjnym  zbyw a dwóm w iel­
kim armiom ruchomym zawsze jeszcze na ręk o j­
mi pom yślnego rozwoju i skutku lekarskich urzą­
dzeń d la w ojska.

Ażeby uzupełnić to, na  czem zbyw a jeszcze, 
i uczynić zadość słusznym  w tej mierze w ym a­
ganiom  i życzeniom, je s t ze względu na zbliżają 
ce się w ypadki niezbędnie potrzebnem  r o z s z e ­
r z e n i e ,  a  w z g l ę d n i e  z a b e z p i e c z e n i e  
p r z y t u ł k ó w  d l a  c h o r y c h  na w iększą nie­
równie skalę, a  osiągnąć to da się tylko w d r o ­
d z e  p o w s z e c h n e g o  u d z i a ł u  w t e m  d z i e l e  
m i ł o ś c i  b l i ź n i e g o .

D wojakie są niebezpieczeństwa, na  ja k ie  n ara ­
ża się wojownik. W ciągu w alk groźnych s ta ­
wia życie swoje na k a r tę , przy wiernem  dopeł­
nianiu obowiązku, w alcząc częstokroć z n iedostat­
kiem  i trudam i aż do w ycieńczenia, fizycznie i 
m oralnie wzruszony, poświęca on swoje zdrowie, 
swoje życie dla wielkiego celu.

Ale równie w ielka je s t zasługa i równie w iel­
kiego też współczucia godzien je s t wojownik ra ­
niony w  boju z nieprzyjacielem , lub dotknięty s ła ­
bością przy  zaszczytnćm dopełnianiu swego obo­
wiązku.

N iecbajże więc i wojownicy dotknięci słabością 
przy w ypełnianiu obowiązków swego pow ołania 
znachodzą szczćry udział i niechaj nie będą po­
zbaw ieni troskliwości, jakiej w ym aga się d la  r a ­
nionych.

O baw a rozszćrzenia słabości jest zupełnie bez­
zasadną wobec środków  sanitarnych, ja k ie  ku o- 
chronie ludności, ja k  również dla dobra chorych 
żołnierzy zarządzone i z ca łą  ostrożnością i oględno­
ścią przeprow adzone zostały.

P o d a w a j c i e ż  p r z e t o  W a s z y m  r o d a k o m ,  
W a s z y m  k r e w n y m  p o m o c n ą d ł o ń ,  p r z y j ­
m u j  c i e  i c h  g o ś ć  i n n i e  , p i e l ę g n u j ą c  d l a  
r a t o w a n i a  i c h  ż y c i a  i z d r o w i a !  O siągnię­

cie tego celu wynagrodzi pewno sowicie podjęte 
trudy! Tćm  wyświadczacie przysługę Państw u, a r 
mii, krajow i. W aszym dzieciom, krewnym  i rodakom.

O c z e k u j ę  t e d y  z c a ł ą u f n o ś c i ą  l i c z n y c h  
k u t e m u  o ś w  i a d c z e ń ,  t a k  o s ó b p o j e d y ń  
c z y c h  j a k  i k o r p o r a c y j ,  z p o d a n i e m  l i  
c z b y  r a n i o n y c h  i c h o r y c h ,  j a k a  m a  b y ć  
w z i ę t ą  w o p i e k ę ,  a  oświadczenia te przyjm o­
wać będą jak  najuprzejm iej tak  m agistra ty  m iast 
Lwowa i K rakow a, jakoteź w szystkie urzęda po 
wiatowe w kraju.

Lwów 24 Czerwca 1866.
C. k. N am iestnik:

Franciszek  baron Patm garłtem  m. p,

W i e d e ń  26 czerwca. Małe m iasteczko Trtl- 
bau w Czechach, w którem  podług jednozgodnych 
doniesień dzienników  w iedeńskich, znajdow ała się 
przed dwoma dniam i głów na kw atera  fzm. Bcne- 
ka, ściągało ku sobie oczy wszystkich w chwili 
do którćj źródła nasze sięgają, (a sięgają do po­
niedziałku rana), gdy  koło 2ćj z południa w nie­
dzielę rozeszła się pierw sza niepewna wieść o zwy 
cięztwie pod Custozzą. P ierw szą autentyczną wia 
domość rozgłosiła nieco póżnićj dyrekcya te legra­
fu , rozrzucając w drukow anych kartkach  donie­
sienie o „wielkiej bitw ie,“ ja k  niemnićj i o tem, 
że „wojsko cesarskie ma wszelkie szanse zwy 
cięztw a.“ Nie potrzebujem y dodaw ać, ja k  radośne 
spraw iła  w rażenie ta w iadomość w W iedniu. D e­
pesza urzędu telegraficznego z W erony do dyrek 
cyi telegrafu w W iedniu, k rąży ła  z rąk  do rąk , i 
spraw iła  w ielki w ludności, a najw iększy na g ieł­
dzie zapał. Dopiero koło godziny 9ćj z wieczora 
nadeszła depesza z doniesieniem o stanowczem 
zwycięztwie.

— Ja k  już doniósł telegram , jenera lna  kom en­
da  krajow a w Udine za uprzedniem  zniesieniem 
się z nam iestnikam i królestw a lom bardzko-w e­
neckiego, Tyrolu południowego i T ryestu  i za 
otrzymaniem najw yższego zatw ierdzenia ogłosiła 
w owych krajach , tj. w W eneck iem , w Tyrolu 
południowym (w terytoryum  daw nego okręgu 
trydenckiego) i w Tryeście, ścisły  stan oblężenia. 
Zaczem jeneralna kom enda k rajow a w Udine sta­
nowi, iż:

1) Piecza o bezpieczeństwo państw a i u trzy­
manie 8pokojności i porządku w krajach rzeczo­
nych, przechodzi na jen e ra ln ą  kom endę krajow ą, 
a  pod tejże nadzorem  zw ierzchnim  w poszczegól­
nych okręgach, tw ierdzach i stacyach na doty 
cznych dowódzców stacyj wojskowych lub fortec.

2) Również do kom petencyi rzeczonych dowódz­
ców należą spraw y dziennikarstw a, stow arzyszeń 
i zgrom adzeń, teatrów  i innych widowisk, nadzór 
nad podróżnem i, licencye na broń, sk ładki w p ie ­
niądzach i w efektach.

3) N atom iast do kom petencyi dotyczących władz 
dotychczasowych należą spraw y policy i m iejsco­
wej, targow ej, budowlanej, zdrow ia, jak o  też po- 
icyi adm inistracyjnej w ogóle.

4) Przerzeczone w ładze i kom endanci opatrzę 
ni zostaną osobną instrukcyą względem pomocy, 
ctórą w ładze polityczne i policyjne w inne będą 
irzynosić w spraw ach pod 1) i 2) w yrażonych, 
romendom wojskowym  i względem  znoszenia się 

tychże w ładz w tej mierze.
5) Bez względu na zw yczajną podsądność sp ra­

wcy, podlegać będą sądom  wojennym i innym 
sądom wojskowym po ogłoszeniu niniejszej pro- 
klam acyi, następujące czynności karygodne:

a) zd rada stanu;
oj obraza m ajestatu i członków domu cesar­

skiego;
ej naruszenie porządku publicznego; 
a j powstanie; 
ej rozruch;
f )  gw ałt publiczny, o ile jego  przedmiotem są 

władze cywilne lub wojskowe, albo tychże orga­
na w pełnieniu czynności urzędowych;

g) złośliwe uszkodzenie telegrafów  lub kolei 
żelaznych;]

A) w erbunek bez zezw olenia, uwiedzenie lub 
pomoc dana do przekroczenia zaprzysiężonych o 
bowiązków służby wojskowej, szpiegostwo i wszy 
stkie inne czynności karygodne, których przed­
miotem siła zbrojna państwa;

t) posiadanie bez zezwolenia lub ukryw anie 
broni lub am unicyi, po upływ ie terminu do od­
staw y naznaczonego; 

k) zbiegowisko;
l) udział w tajnych stow arzyszeniach lub zaka­

zanych związkach;
m) poniżanie rozporządzeń w ła d z , lub podbu­

rzanie przeciw  władzom  lub tychże organom;
n) podniecanie do nieprzyjaznego zachowania 

się względem narodowości;
oj rozpowszechnianie fałszyw ych, niepokojących 

wieści, lub przepowiedni;
p) obraza słowna lub czynna organów władz 

cywilnych lub wojskowych podczas pełnienia obo­
w iązków służby, a w edług okoliczności osób sta-

zanu wojskowego lub urzędników  państw a po 
s łu żb ą , jak o  też wszelkie poniżanie honoru woj 
skowego;

q) bezpraw ne wmięszanie się do w ykonyw ania 
służby publicznej, celem je j przeszkodzenia.

6) Jenera lna  kom enda k ra jow a zastrzegła so 
bie przekazyw anie i innych czynności karygo  
dnych sądom  wojskowym, tudzież zaprow adzenie 
sądów  doraźnych na pewne kategorye czynów 
karygodnych.

7) Postępow anie doraźne z k a rą  śmierci przez 
rozstrzelanie, zaprowadzonem zostaje już  teraz na 
zbrodnie zdrady stanu , pow stania, niepraw nego 
posiadania  lub ukryw ania broni lub amunicyi po 
upływ ie zakreślonego term inu, dalej na uszkodze­
nie złośliwe kolei żelaznych i telegrafów, wreszcie 
na w yrażone pod 5) lit. hj zbrodnie, k tórych przed 
miotem siła  zbrojna państw a.

—  Podkom itet z piętnastu w yznaczony z łona 
kom isyi do spraw  wspólnych, w ykończył już swą 
pracę —  a  polecono mu, ja k  wiadomo, określić 
pojęcie i granice spraw  w spólnych —  i takow ą 
przedłoży w tych dniach komisyi, k tó ra  w krótce 
w ystąpi z nim przed Izbą. T a k  przynajm niej za 
pew nia Pesti Naplo, a  wiadomości jego o sejmie 
i w ydziałach sejmowych są zawsze bardzo pewne 
Tenże dziennik dowiaduje się, iż rząd  powstrzy 
ma się jeszcze z odroczeniem sejmu.

T eatr w ojny.
W śród przedburzowej ciszy panującej dotąd na 

ogromnej przestrzeni bojowej od Menu aż do Wi 
sły, ciszy, o ile nam wiadomo, przeryw anej tylko 
strzałam i p ik iet lub szczękiem oręża w drobniej 
szych jedyn ie  utarczkach dobywanego, rzucimy 
szczegółowszy pogląd na najbliższą, zaledwo kil 
kodniową przeszłość, i na  najbliższe nas w ypadki 
które pomimo że się odegrały tuż praw ie pod na 
szym bokiem, jednak  teraz dopiero obszerniejszy 
ich zarys podać możemy, i zapełnić ram y telegra 
mem streszczonego faktu.

N apad dokonany na Bogumin (Oderberg) w no­
cy z czw artku na p ią tek , m iał widocznie tylko 
na celu zniszczenie środków  kom unikacyjnych, 
wym ierzony był przeciw sam otnie stojącemu dw or­
cowi kolei żelażnej. Dworzec ten o pół mili o( 
m iasteczka Bogumina tuż pod lasem położony, 
nie m iał już  od tygodnia żadnej z Prusam i komu- 
nikacyi, gdyż Prusacy zerwali m ost graniczny 
swojej kolei żelaznej W ilhelma, wiodącej z Bogu­
m ina do Koźlego (Kosel). Dworzec ten prócz ko­
lejowych urzędników austryackich, prócz urzędni­
ków przy urzędzie cłowym, telegraficznym i po­
cztowym, oraz służby w restauracyi, nie m iał ża­
dnego zaludnienia ani sąsiedztw a. Żołnierzy au­
stryackich również tam nie było. Odosobniony ten 
punkt obrali sobie Prusacy za pierw szy przed­
miot zaczepki. N agła w rzaw a zapow iedziała uka­
zanie się 30 pruskich ułanów, i oddziału sk łada 
jącego się z około 80 ludzi piechoty liniowej i pio­
nierów. Oddziałem dowodził rotm istrz pruski Hey 
debrand von der Lassa, znany dobrze w Bogumi 
nie, i w  pobliżu zam ieszkały junk ier pruski. Był 
on niegdyś, jak  mówią, jednym  z najśm ielszych 
graczów w berlińskim  jockeyklubie aż do czasów, 
gdy  prezes policyi berlińskiej H inckeldey klub ten 
rozpędził, i w skutek tego w pojedynku z p. Ro- 
chowem zginął. P. H eydebrand w ydalony z po 
wodu tej spraw y z B erlina, ożenił się następnie 
z córką właścicielki dóbr pod Boguminem i mo 
cno był zadłużony w chwili, gdy  P rusy  wojsko 
swe mobilizować zaczęły. W tedy w stąpił on jako  
rotm istrz do landwery, a  znając dokładnie miej­
scowe stosunki, podjął obecnie w ypraw ę na Bo­
gumin. W padłszy do dw orca kolei żelaznej, z p i­
stoletem w ręku zagabnął kelnera o siłę wojska 
austryackiego, a  dowiedziawszy się, że w miejscu 
ani jednego niema żołnierza, hufcem swym obsa­
dził w yjścia, i sam w raz z potrzebnym  orszakiem  
splądrow ał kasy, w których nic nie znalazł. Z a­
brał przyrządy  telegraficzne, kaza ł pionierom  zer­
wać szyny kolei żelaznej, zniszczyć jeden  wagon 
i ująw szy dwóch urzędników  cłowych jak o  zak ła­
dników , cofnął się z oddziałem  ku A nnaberg. Cha- 
rakterystycznem  jest, że p. H eydebrand zostawał 
od la t wielu w najściślejszych stosunkach znajo­
mości z wszy8tkiemi c. urzędnikam i w Boguminie.

W  k ilka  godzin później zaszedł podobny w ypa­
dek na stacyi kolei żelaznej w  Piotrowcu. Po­
ciąg kolei pó łnocnej, który  wyruszy} we czw artek 
wieczór z W iednia do K rakow a, bez najmniejszej 
przeszkody doszedł aż do Piotrowca, wsi położo­
nej o dwie stacye za Boguminem. D opiero przed 
tą  stacyą ludność miejscowa w yległszy tłumnie 
ostrzegła konduk tora , aby  w czystym polu za 
trzym ał pociąg. Z przestrachem  powzięli podró­
żni w iadom ość, że z rana  ukazał się nagle w Pio- 
trowcu rekonesans pruski liczący 200 żołnie­
rzy. P rusacy  w targnęli do domów i z lufą karabino 
wą wym ierzoną ku piersiom  pytali kobiety i dzie­
ci (mężczyźni powiększej części powychodzili byli 
uż z domu na robotę) o siłę i rozstaw ienie woj­

ska austryackiego. Zapewnieni, że niem a ani je  
dnego żołnierza, nie bardzo temu dow ierzali; w idać 
to było po ich niespokojnym  wzroku, jak b y  dostrze 
gającym  zew sząd napad  austryacki. W końcu 
dał się oddział do kolei, w ysadził w powietrze 
most (w iadukt) w G ablenic i nagle dokonawszy 
tego dzieła zniszczenia cofnął się napowrót. Po 
płoch pom iędzy podróżnym i był nieopisany. Ko 
biety m dlały, dzieci krzyczały, wszyscy słowem 
sądzili się już być w raz z w łasnością swoją w rę 
kach Prusaków . Pociąg tym  razem  bardzo wielki 
wiózł z sobą w w artościach pieniężnych blisko 
pół miliona. Cofoął on się natychm iast z bly 
skaw iczną szybkością i popędził napow rót ku Bo 
guminowi.

Zanim otrzym am y jak iekolw iek  pewniejsze 
mnićj więcćj szczegółowe wiadomości o licznych 
w targnięciach w ojska pruskiego w  granicę Czech, 
które podaw ane telegram am i zaprzeczane byw ają 
w następnych depeszach; zanim bliższe również 
w yjaśnienia przyniosą nam  dzienniki o ruchach 
arm ii związkowćj i ewolucyach w Niemczech kor 
pusów pruskich, zw racam y się do widowni wo 
jennćj we W łoszech, gdzie już  rozpoczęta akcya 
dostarcza obszerniejszego pola poglądowi na od 
gryw ające się w ypadki. Jako  kom entarz do de 
peszy donoszącćj o odniesieniu zwycięstwa przez 
wojsko austryackie  nad W łochami pod C ustozzą  
służyć może późniejsze już doniesienie, że prócz 
Monte-Vento i Custozzy, A ustryacy zdobywać mu 
sieli szturmem środkowe między Peschierą i We 
roną pozycye Som acam pagni i Sonny. Z wcze 
śniejszych jeszcze doniesień, które nas na drodze 
telegraficznej nie doszły, a  dziś je  w dziennikach 
wiedeńskich znajdujem y, je s t urzędow a depesza 
kom endy arm ii południowej datow ana z W erony 
23go czerwca o godzinie 7 w ieczorem : B rygada 
Pulza dziś po południu przybyła bez stra ty  do ze­
w nętrznych fortyfikacyi W erony, p arta  przez prze­
w ażną liczbę jazdy , k tóra  jed n ak  nie odw ażyła się 
uderzyć. Krótko trw ający słyszano huk dział. Zewnę­
trzne fortyfikacye Peschiery odparły  postępujących 
ku nim po obu brzegach Mincio Piem ontczyków 
Sądząc po przygotow aniach na dolnym Padzie 
Cialdini dziś w nocy rzuci m osty w pobliżu Po- 
leselli. Inną depeszę datow aną d. 34 z W erony o 
godzinie 2 po południn, p rzesłał zarządca urzędu 
telegraficznego w W eronie dyrekcyi telegraficznej 
w W iedniu: „W ie lkab itw a; oba skrzydła  nieprzy­
jacielsk ie  już od p arte , wszystko przem aw ia za 
zwycięstwem A ustryaków “. W dniu 25 otrzyma! 
rząd w W iedniu o godz. 9 wieczór następne do­
niesienie: Centrum nieprzyjacilskie się cofa. Dy­
rektor telegrafu polowego otrzym ał rozkaz iść n a ­
przód. A rcyksiążę zajęty ściganiem  nieprzyjaciela 
nie w racał jeszcze do W erony.

W ojska austryackie nie staw iały w edług ostatnich 
wiadomości przeszkód przejściu korpusu Cialdi 
niego przez Po, m ając rozkaz unikania wszędzie 
w alki, gdzie widoczną jest przew aga sił nieprzy 
jacielskich. Przekroczenie Mincio pod Goitą przez 
ozęść arm ii włoskićj pod rozkazam i W iktora E 
manuela, było niew ątpliw ie w zw iązka z posuwa­
niem się naprzód korpusu Cialdiniego i działaniem 
na północy jeziora G arda ochotników przeciw Tyro- 
owi. M anewr to był śm iały lecz i niebezpieczeczny 

zważywszy, że Mincio pomiędzy Peschierą i Man- 
tuą zaledwo 4 mile m a długości. W łosi wybrali 
do przejścia najlepszy punkt, gdyż pod Goito 
praw y brzeg góruje nad lewym. Niepodobna 
przeto było wzbronić Włochom przejścia w tym 
junkcie, tem bardziej, że szerokość rzeki wynosi 
;aledwo 40 do 100 kroków  i koryto je s t płytkie, 
łrzejście dokonał pod rozkazam i W iktora Em a­

nuela korpus D urandy liczący 40,000 ludzi, który 
irzed kilku dniam i stał pod Castiglione delle 
stiviere, oraz korpus w sile 28,000  jen. C ucchiari, 
itórego głów na kw atera  była w M arcaria nieda­

leko od Mantuy. Do tego dolącył się zapewne 
korpus jen. Della Rocca, którego siła jest nam 
niewiadomą, lecz w każdym  razie liczy zapewne 
nie mniejszą ilość żołnierzy, ja k  korpus jen era ła  
^ucchiari. Z ogólnej tej siły  musiało pozostać 
irzynajm niej 10,000 ludzi dla obserwowania Man­

tuy, gdyż arm ia D urandy m ogła być z prawej 
flanki i z tylu przez częste wycieczki z Mantuy 
zagrożoną. Siłę z ja k ą  W iktor Em anuel p rzekro­
czył Mincio, liczyć można na 80,000. A rm ia ru­
choma austryacka pom iędzy czworobokiem, ma 
)yć znacznie liczniejszą. Z Goito prow adzące do 

W erony gościńce, przecięte są  w szerz rzeką 
mione z pozycyam i: Villafranca, Custozza i No- 
garole. Ponieważ przestrzeń z Goito do W erony 
wynosi 5 mil, m usiało więc przyjść do stano­
wczej na pierw szym  zaraz kroku rozprawy. Zwy 
cięztwo mogło tylko być zakwestyonowanem  ró- 
wnoczesnem pojawieniem  się na  placu boju jen. 
Cialdiniego. Jen era ł ten powinien był równo­
cześnie z przejściem  Mincio przez W iktora E m a­
nuela przepraw ić się przez Po i paralelnie p ły­
nące z nim rzeki. Czy to nastąpiło, dotąd nie 
wiadomo. Musiały się atoli plany te skrzyżować, 
sądząc po odparciu Włochów za Mincio i po mil­

czeniu telegram u o ruchach od strony Padu.
Jenera ł Cialdini w ydał następującą odezwę do 

w ojska stojącego pod jego  rozkazam i.
„Ż ołn ierze! Na nowo chw ytam y za broń pod 

skrzydłam i i kierunkiem  króla W iktora Em anuela. 
Nie żądza panow ania, nie chcęi zdobyczy powo­
dują nami. Niczego nie pragniem y więcej ja k  wy­
swobodzenia godnej pożałow ania W enecyi, nie au­
stryackiego lecz czysto włoskiego kaw ałka  kraju, 
nie żądam y więcej ja k  dopełnienia naszej niepo­
dległości i jedności naszej ojczyzny. Jest to za­
danie, będące świętem dla każdej szlachetnej pa- 
tryotycznej duszy. Tow arzyszą nam  dla tego bło­
gosław ieństw a w szystkich tych, którzy na tem 
świecie kochają ojczyznę. W iadomość o gorąco 
upragnionem przedsięwzięciu położyła kres wszel­
kim pomiędzy nam i różnicom opinii i wszelkim 
rywolizacyom m unicypalnym ; współzawodnictwo 
mężów i niezgoda stronnictw  ucichły. W szyscy 
bratnią podajem y sobie rękę. Je st to uroczyste 
widowisko, wzniosły p rzykład  dany  przez Wło­
chy, ja k  ile razy chcą, zawsze podwoić m ogą swą 
siłę. A więc do broni! Świętość celu, wielkość 
środków, zgoda serc przygotow ały zwycięztwo, 
naszą je s t teraz rzeczą wywalczyć je. A więc do 
broni. Pozostaw m y nieprzyjacielowi groźne urą­
gania i dumne słowa. Język  gniew u i pychy nie 
był nigdy dowodem siły i sprawiedliwości, przy­
pomnijmy sobie owszem spokojnie ja k  chorągiew 
nasza na świetnem polu narodow ych tryumfów 
Turynu i Marsali. Czekajm y czerpiąc z przeszłości 
spokojne w przyszłość zaufanie, silnie i spokojnie 
rozkazów króla wojow ników , czekajm y posta­
nowień losu i w yroku dział.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 27 czerwca. Jutro we czwartek d. 28 

bm. w procesie Krzyszkowskiego i wspólników z. nadpro- 
kuratora p. Ciechanowski postawi wniosek ostateczny, 
poczem obrońcy głos zabiorą. Ogłoszenie wyroku ma 
nastąpić w sobotę d. 30 b. m.

— W sobotę spadło 5eio letnie dziecko z ganku 
spróchniałego w domu p Łączkowskićj na Kazimie­
rzu. Już to drugi taki przypadek w ciągu niedługiego 
czasu w tym samym domu się zdarza.

—  D. 17 czerwca półtoraroczna córka stróża wię­
ziennego w Tarnowie bawiąc się z starszą siostrą 
swoją nad strumykiem Wątok, ugodzoną została kulą, 
i w kilka godzin umarła. Wydobyto z jćj ciała kulę 
pistoletową. Wypadek ten nie miał żadnego innego 
świadka, prócz owej drugićj dziewczynki. Śledztwo 
nie wykryło sprawcy, pociągnięto tylko pewnego cie­
ślę, który w sąsiednim ogrodzie miał zwyczaj ćwi­
czyć się w strzelaniu do celu

— Arcybiskup, metropolita obrządku gr. kat. X. 
Spirydyon Litwinowicz nadał z funduszu Świętojur- 
skiego dwa stypendya po 106 złr. słuchaczom 2go ro­
ku prawa na uniwersytecie lwowskim: Filaretowi Sem- 
bratowiczowi i Janowi Mikicie.

Lwów 24 czerwca.
(z) Wczorajsze, trzecie i ostatnie wyścigi tegoro­

czne poszły pomyślniej niż poprzednie. Pogoda sprzy­
jała, publiczność zebrała się tym razem licznićj i obe­
szło się bez żadnego wypadku.

Do pierwszego biegu z wkładką po 40 dukatów 
złotem i metą 1,000 sążni stanęło tylko dwa konie, 
mianowicie Flora klacz kasztanowata Alfreda hr. Po­
tockiego i Pantalicha Włodzimierza hr. Baworowskiego. 
Flora wysunąwszy się od razu naprzód, stanęła też 
pierwsza u mety.

Najwięcćj zajmujący był bieg drugi dnia tego o 
wielką nagrodę cesarską w kwocie 500 dukatów w 
złocie z metą 2 1/, mili angielskićj, o którą ubiegać 

mogą ogiery i klacze wszystkich krajów i każde­
go wieku. Tym razem stanęły do spólzawodnictwa 
trzy konie, mianowicie Zawiść ogier p. Alfreda My­
słowskiego, Krasawica klacz kasztanowata Władysława 
hr. Dzieduszyckiego i Forgoszel ogier Juliusza hr. Ka- 
rolego. Ten ostatni wysunąwszy się od razu naprzód, 
utrzymał się ciągle o znaczną przestrzeń przed swo- 
jemi spółzawodnikami i pierwszy stanął u mety. Przez 
dłuższy czas był drugi po nim Zawiść, a nawet chwi­
lowo już doń docierał, lecz przy drugim obiega areny 
wysilonego wytężonym biegiem, prześcigła Krasawica, 
pomimo, że z początku daleko została się była poza 
obu swymi spółzawodnikami, i stanęła druga n mety.

Bieg trzeci o nagrodę rządową 90 dukatów w zło- 
cie z metą l ‘/a mili ang. Udział w nim brały konie 
pobite w roku bieżącym na arenie lwowskićj pp. Ocho­
ckiego, Władysława Baworowskiego i Władysława Dzie­
duszyckiego. Nagrodę odniosła Haliczanka Władysła­
wa hr. Dzieduszyckiego. Muszka i Gwiazdka p. Ocho­
ckiego pozostały zdała poza spółzawodnikami swemi.

— Według ogłoszenia Namiestnictwa utworzyły się 
w Monasterzyskach, Brzeżanach, Przemyślanach, Nad- 
wornćj i Podhajcach komitety Starozakonnych, jako 
odnogi centralnego Komitetu we Lwowie w celach 
wspierania rządu podczas wojny i niesienia pomocy 
rannym. W Nowym Sączu utworzył się komitet pań 
pod przewodem p. Kamilli Kosińskićj celem urządze­

nia  nabożeństw  i innych obowiązków parafialnych, 
w katechizow aniu, w prow adzeniu parafian, w t y ­
ciu domowem kapłanów . Karność niem al wojsko 
w a i bezw arunkow e posłuszeństwo w ładzy bisku 
piej pokazało się potrzebnem  do w prow adzenia 
tej reo rgan izacy i, to też je  przepowadzono: i słu ­
sznie na zarzuty robione w senacie przez p. Rou- 
la n d , że duchowieństwo niższe nadzoruje i terro 
ryzuje biskupów, mogli odpowiedzieć kardynało  
wie D onnet i de Bonechose w sposób następujący: 

„G dyby duchowieństwo świeckie albo zakonne 
nie było nam doskonale posłuszne, podalibyśm y 
się natychm iast do dymisyi. Je s t to urąganiem  się 
z ep iskopatu , k iedy  przedstaw iają nas tak  słaby­
m i, jakbyśm y  nie byli rządcam i u siebie; jak b y  
nasz k ler nad nam i przewodził. Nie moglibyśm y 
jednak  dopuścić tego bez ubliżenia naszym  obo­
wiązkom , nie bylibyśm y wtedy godni stolic, które 
zajmujemy. Nie m a tu zapew ne je n e ra ła , któryby 
pozwolił sobie w yrzucać, że go żołnierze nie słu- 
?,h,aM i że nim k ie ru ją ; otóż k ler mój je s t ja k  pułk, 
iść powinien i idzie. “

A co jeden z kardynałów  o klerze swojej dye- 
cezyi powiedział, uźyw ajac porów nania bardzo 
stos wnego w obec senatu liczącego w swem gro- 
T J i p ń K t J i enT lów ’ to powiedzieć można o d u -
chow ienstw ie katolickiem całej F ran cy i: że jest
to k ° r P . . P'lnie rozkazów w ydaw anych
w  Rzym ie i spełniający je  2 zadziw iajacą tak tyką. 
T a k a  karność  potrzebna byla koniecznie d la  du­
chow ieństw a w okolicznościach, wród których za­
częło się  jeg o  odrodzen ie , a które pomimo zmian 
pew nych i te raz  istnieć me przestały. Potrzebna 
by ła  do d an ia  jed n o śc i, sprężystości i w ytrw ania 
działaniu, k tó re  m iało nanowo na zoranej pługiem

rewolucyi ziemi zasiać nasienie drzew a gorczy- 
cznego. Na mocy tej karności k le r franenski od­
rzucił wszelkie zachcianki gallikanizm u i pragnie 
wykorzenić wszelkie jego ślady, gdzieniegdzie je ­
szcze widzieć się d a jące , albo stłumić nowe ob 
jaw y , k iełkujące rzadko, nie śmiało pod domyślną 
protekcyą rządu.

T ak a  organizacya ze zręcznością w łaściw ą na­
rodowi francuskiem u przeprow adzona w ydaje wi­
docznie swe skutki. Odrodzony we F rancy i ko­
ściół zapuszcza swe korzenie szybko i głęboko 
we w szystkich w arstw ach spółeczeństw a; k ler ro­
śnie w liczbę', w m ajątek, we pływ y, pomimo sil­
nej reakcyi, jakiej na każdym  kroku czoło staw iać 
musi. Mając po sobie daw ną legitym istyczną ary- 
stokracyę, m ając sa sobą lud w ie jsk i, d la k tóre­
go proboszcz jest bardzo często d o ra d z c ą , polu­
bownym sędzią lub dobroczyńcą, s ta ra  się p rzeni­
knąć teraz w łono tej klasy ludności, k tó ra  naj­
więcej w rewolucyi działała i k tóra  jest najnie- 
przystępm ejszą dla głosu kościoła — w łono m ie­
szczaństw a. Już „bracia nauki chrześciańskiej“ po­
siad a ją  znaczną liczbę szkółek elem entarnych, po 
w iększych i mniejszych m iasteczkach, a sw oją 
jezinteresow nością, prostotą życia, pilnością w peł 

nieniu obow iązków  nauczycielskich, czystością oby 
czajów, zjednali sobie takie wzięcie, że rady  m u­
nicypalne bardzo wielu gmin F rancy i p ragną ich 
mieć u siebie, i im powierzyć pierw otne wycho­
wanie sw ych dziatek. W yższe zak łady  naukow e 
w znacznej także liczbie obsługiwane są  przez du­
chownych, a  staran iam i biskupów lub Jezuitów  
pow stają ciągle coraz to nowe kollegia katolickie. 
Co do płci żeńskiej, to po większej części szcze­
gólniej w południowej F rancyi kształcona je s t przez

zakonnice, które pod rozm aitem i nazwiskam i 
Sióstr Miłosierdzia, W izytek, Sakram entek, K ar 
melitanek, Dom inikanek. K om passyonistek, Sióstr 
Sgo Tom asza z W ilanowa, N iepokalanego Poczę­
cia, Trinitarek, Sióst Śgo Józefa z Kluni, itd. itd. 
utrzym ują liczne pensyonaty dla początkow ego i 
wyższego kształcenia rozumu i serca córek F ra n ­
cyi.

Zniesione zupełnie za czasów pierwszej rewolu­
cyi zakony, odzyskują powoli daw ne znaczenie i 
w zrastają w siłę. Podezas kiedy liczba osób obo- 
Jej płci poświęconych życiu zakonnem u wynosiła 
w ostatnich latach panow ania Burbonów 70,000, 
dziś według urzędowych danych F rancya liczy
17,776 zakonników, a  90,342 zakonnic, co razem 
stanowi im ponującą liczbę 108,118 indywiduów 
zakonną sukienkę noszących. T a  m asa ludzi W 
połączeniu z Duchowieństwem świeckićm licznem 
na 45000 członków, działając czynnie, w ytrwale, 
z poświęceniem się a  w jednym  celu, pokryw a nowe 
cesarstw o siecią sw ych instytucyj, a  w ładając u- 
m ysłam i znacznej części  ̂młodzieży, posiadając 
nieruchomy m ajątek  w artości 130 milionów fran­
ków. przynoszący w przybliżeniu 4 miliony fran­
ków, rocznego dochodu, nie licząc rent, pensyj, 
kw est i innych źródeł, stanowi niepoślednią siłę 
w narodzie, z k tórą rząd  dobrze liczyć się musi, 
chcąc urządzić w ew nętrzną i zew nętrzną politykę 
swoję.

P rzy  silnćm postanow ieniu i wytrw ałej pracy 
kościół francuzki nie u ląk ł się burzy, k tó ra  po­
w stała przeciw niemu w pierw szych latach mo­
narchii lipcowej; przebył z tryumfem Rzeczpospo- 
itą z 1848 r. k tó ra  na ław ie deputow anych osa­

dziła dom inikanina L aco rd a ira , i teraz śmielej

już  spogląda w przyszłość, przygotow ując się na 
próby, k tóre go spotkać mogą, pełen otuchy i na­
dziei, ze znich wyjdzie zwycięzko.

Chociaż już tak  wiele na drodze rozwoju kościoła 
zrobiono, w iele jeszcze i bardzo wiele pozostaje 
do zrobien ia: dla tego też duchowieństwo fran 
cuskie nie spoczywa i nie zaniedbuje się ani na 
chw ilę; ale pragnąc utrzym ać istniejące już dotąd 
instytucye, sta ra  się je  podnosić, rozszerzać i no­
we czynniki swojego utrw alenia wprowadzać. 
Między temi czynnikam i niepoślednie miejsce 
zajmuje p rasa  czyli piśmiennictwo w ogóle, a 
w szczególności piśmiennictwo peryodyczne. Prasa 
peryodyczna w ostatnich latach takiego nabrała 
znaczenia, że sta ła  się potęgą w politycznćm ży­
ciu narodów ucywilizowanych lob cyw ilizu jący^  
się dopiero. Duchowieństwo więc żadnego narodu 
nie może pom ijać zupełnie pośrednictw a periody­
cznego, ale powinno je  położyć w liczbie czynni­
ków i obowiązków swoich, jeżeli chce, aby glos 
jego w narodzie nie był pominięty, aby  kościół 
znalazł odpowiednie sobie miejsce w ustroju poli­
tycznym  i spółeczeńskim  ludów. Ambona i kon- 
fesyonał nie w ystarczają tu wcale; trzeba orga­
nu, któryby głośniej i donośniej mówił. T rzeba cza­
sem powiedzieć praw dę, dla której niem a m iejsca 
na am bonie, trzeba ją  powiedzieć tym, którzy do 
końfesyonału nie zaglądają, ty  tych razach jedna 
tylko p rasa  peryodyczna umiejętnie prow adzona 
może p rzy jść  w pomoc duchowieństwu. P rasa , po­
w iadam , umiejętnie prowadzona przez zdolnych 
jublicystów, m ogąca zręcznie rozw ijać postaw io­

ne sobie zadanie, gruntownie odpow iadać na za­
rzuty przeciwników i zbijać ich opinie; prasa, któ- 
raby  zdołała zjednać sobie praw o obyw atelstw a

w ogóle peryodycznego piśm iennictwa, oddałaby 
wielkie usługi kościołowi i ułatw iła p race du­
chowieństwa. Pojęło duchowieństwo francuskie, że 
ten czynnik będzie mu znacznie ułatw iał pochód 
oa ciernistej drodze, k tórą musi postępow ać; a 
pojąwszy wzięło się natychm iast do pchnięcia go 
w życie, nie zw ażając wcale na tysiączne trudno­
ści, przeszkody i zaw ady, jak ich  nieraz dozna­
wało. Z tąd pow stała p rasa  katolicka we F rancyi.

Mówiąc o piśm iennictwie katolickiem  we F ran ­
cyi, mówimy nietylko o pism ach w ydaw anych 
przez sam ych duchownych, albo o pism ach trak tu ­
jących li tylko przedm ioty wyłącznie z zakresu 
teologicznego. Jest wiele pism peryodycznycb poli­
tycznych, k tóre jednak  są  charak teru  czysto kato­
lickiego, i rozw ijają zasady tak  zwane przez partyą 
przeciw ną ultram ontańskie; są pism a polityczne 
z mniej wybitnym ch arak terem , zawsze jednak  
katolickie, wszystkie redagow ane przez ludzi św ie­
ckich, z tajnem  lub jaw nem  poparciem  ducho­
wieństwa, niemniej przeto stanow ią prasę katoli­
cką we Francyi. D rugie znowu są pod redakcyą 
m ieszaną duchownych i świeckich, trak tu ją  p rzed ­
mioty teologiczne lub m ające z niemi styczność; 
pojaw iają się tygodniowo lub miesięcznie, i do 
rzędu pism zbiorowych zaliczone być mogą. Całą 
więc prasę peryodyczną kato licką na  dw a działy 
podzielić m ożna: na prasę polityczną i teologiczną, 
chociaż obadw a te działy spotykają  się często i 
m ieszają z sobą, wchodzą jeden w drugi, w spie­
ra jąc  się, objaśniając i dopełniając nawzajem .

{Dalszy ciąg nasłąpi.J
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nia lazaretu wojskowego na 10 ranionych z obwodu  ̂objaw ia swe zdziwienie, w ja k i sposób Kozioro 
Sądeckiego, oraz dostarczania szpitalom polowym sku- w ski sta ł się pośrednikiem  m iędzy nim a żoną. 
banki i bandaży. Od mieszkańców powiatu Kulikow- W ładysław  Kasprzykiew icz prostuje część ze 
skiego wpłynęło 15 złr. 75 c. na ochotników wstę-j znania, tyczącą się jego osoby. W prawdzie za 
pujących do wojska. P. Ludwik Skrzyński właśc ciel j gadnięty  o to, podał Koziorowskiemu adres „owe 
dóbr i poseł na sejm ofiarował 200 złr. na rannych go pana" (Krzyszkowskiego), ale zresztą żadnych
w pułkach galicyjskich. Dr Bertleff dyrektor szpitalu 
powszechnego we Lwowie ofiarował list zastawny ga­
licyjski na 100 złr. na cele wojenne. Na ten sam cel 
złożył p. Dawid Zins z Brodów 15 złr. Gmina Pod- 
bereżce w powiecie Winnickim przewiozła bezpłatnie 
12go około 200 ludzi pułku piechoty imienia ks. Nas- 
sauskiego ztamtąd do Lwowa.

—  Dziennik czerniowiecki Bukowina  zaprzecza da­
wniejszemu doniesieniu swemu, które obiegło Europę, 
że włościanie tameczni przyciśnięci nędzą , sprzedają 
własne dzieci. Dziennik ten je st urzędowym.

—  * Ludwik Philippson w nowem swojem dziele 
pod tytułem : Haben die Juden w irklich Jesum ge 
kreuzigł f  dow odzi: iż nie współwyznawcy jego  Chry- 
•tusa Pana krzyżowali ale Rzymianie sami. Pisarzom 
i rabinom żydowskim bardzo się to dowodzenie po­
doba.

— * W  jednym  z świeżych poszytów B iblio teki 
W arszaw skie j, ukazało się obszerne sprawozdanie 
z krakowskiego wydawnictwa Biblioteki polskiej. Re­
cenzent rozbiera szczególnie kierunek tćj publikacyi, 
jak i miała od r. 1862 do 1865, to je s t wydawana 
nakładem drukarni Czasu, wykazując ważność doko­
nanych edycyj w tych trzech ostatnich latach.

—  * W  W arszawie w kantorze Kuryera codzien 
nego, wystawiono bułkę krakow ską i warszawską, 
dla porównania i na okaz jako  (mimo równćj ceny 
i dobroci) pierwsza jest prawie dwa razy większą od 
drugiśj.

—  * Joachim Szyc wydał w W arszawie (u S. Le- 
wentala) elementarny wykład Słow iańskiej mytologii.

—  * W W rocławiu wyszła broszura Siegfrieda 
HUppego: Polonia in a. 1575— 1576. Autor dedyko­
wał tę pracę Roeplowi, profesorowi swemu.

— Donieśliśmy, że d. 19 czerwca zgorzał na Dzie­
kance w  Warszawie w domu p. F ajansa skład ksią­
żek Rafałowicza, i że straty  wynoszą około 120,000 
złp. Teraz pokazuje się z obliczenia, że dwa albo 
trzy razy więcej miały wartości książki tam spalone, 
i że obok książek nakładowych księgarn i, zgorzały 
niektóre rzadkości bibliograficzne. Ruben Rafałowicz 
ubogi antykwaryusz w W ilnie, zaczął był przed 40 
laty puszczać się w nakłady księgarskie, i niebawem 
firma jego nabyła powagi tak ważnością dzieł nakła­
dowych jako i poprawnością wydań. Umarł on w r. 
1849, a księgarnia prowadzoną była dalój pod tą  sa­
mą firmą. Gdy ostatniemi czasy Murawiew zamknął 
w Wilnie wszystkie księgarnie i drukarnie, k sięgar­
nia Rafałowicza przeniosła się do W arszawy, i sk ła­
dy swoje pomieściła na Dziekance, a teraz pozostała 
z nich tylko kupa popiołu. Rafałowicz nakładał wiele 
dzieł historycznych i naukowych, jakoto Żywoty Ar 
cybiskupów Gnieźnieńskich Bużeńskiego i Malinow­
skiego, tablice numizmatyczne Czackiego, dzieła hi­
storyczne tyczące się L itw y N arbutta, Jaroszewicza, 
Jucewicza, dalej Pamiętniki, Ogrody Strumiłły, dzieła 
lekarskie Moszyńskiego, literackie Odyńca, Syrokomli, 
Kraszewskiego, Korzeniowskiego, Tryplina itd.

 W  roku zeszłym rozpisany był konkurs na wy­
konanie planu budowy szkoły politechnicznej w Ło 
dzi. Pierwsza nagroda wynosiła 800 rubli, druga 400.
Z pomiędzy siedmiu planów wystawionych na widok 
publiczny, komisya ze znawców wyznaczona w ybrała 
jednozgodnie jeden, jako zasługujący na główną na 
grodę, co do drugiego do nagrody drugićj kwalifiku­
jącego s ię , głosy były rozdzielone. Namiestnik hr. 
Berg orzekł przeto przyznanie drugiemu projektowi 
uznanemu za najlepszy, 200  rubli. Po otwarciu adre­
sów, okazało s ię , że pierwszy plan był dziełem p. 
Karola Martina profesora budownictwa w Puławach, 
a drugi plan był wspólną pracą pp. Jana Heinricha 
i Zygmunta Kiślańskiego, obu budowniczych pryw a­
tnych w Warszawie.

  Dzień 26ty czerwca pogodny ale parny, ciepło
bowiem w cieniu doszło do -f- 23°.4 od -f- 12 ‘.4. 
W iatr do wschodniego zbliżony. Barometr w ciągu 
dnia małym uległ zmianom, dnia zaś 27go o 6ćj go­
dzinie rano wskazywał 330‘“,98j termometr zaś -+- 13 ’.2 
Reaumura.

  W e czwartek dnia 28go czerwca, Sgo Leona II
papieża.

Uprawy Sądowe.
K r a k ó w  dnia 25 i 26 czerwca.
( Proces Krzyszkowskiego i  w sp ó ln ikó w  o zbrodnię 

preeniewierstwa , oszustwa i  udzielonej pomocy).
(C ią g  d a lszy ).

( Przesłuchanie Ignacego Koziorowskiego.)

Ostatni z oskarżonych Ignacy  Koziorowski dzieli 
los p. Emilii Kosakiewiczównej. Podobnie ja k  o- 
na ułatw iał korespondencyą m iędzy małżonkami 
Krzyszkowskim i, co w edług ak tu  oskarżenia stano­
wi zbrodnię dania pomocy. Ponieważ odpowiada 
z wolnej nogi, nie staw ia się nigdy w oznaczo­
nym term inie. To go pilny interes zatrzym ał w 
domu, m ną razą  znalazł kolej żelazną zniszczoną 
przez Prusaków , m usiał więc powrócić z Oświę- 
cima do Kęt, ztąd dopiero pocztą przybył do K ra­
kowa. Nareszcie oświadczył mu prezydujący, że 
go każe zam knąć, jeśli tak  nieregularnie myśli 
chodzić na posiedzenia.

Będąc na targu w Tarnow ie spotkał się w r. 1865 
z^W ładysławem K asprzykiew iczem . Na jego proś­
bę oznajm ił żonie K rzyszkowskiego, że mąż jej 
bawi w W rocławiu. N astępnie po dw akroć podjął 
się podróży do W rocław ia z listam i od żony K rzy­
szkowskiego. W racając przywiózł jej pewnego 
razu prócz listu i pierścionek na urodziny. Prócz 
tego udzielił także p. Krzyszkow skiej karty  legi­
tym acyjnej swej żony. W praw dzie czyn podobny 
nie stanow i zbrodni, ale dla urozm aicenia i o prze 
stępstwo je s t oskarżony. W ierzym y mu „chętnie 
że sam nie wie, po co się w dał w te in teresa" K rzy­
szkowskiego nie znał bliżej, a  o jego przenie 
w ierstw ach nic nie wiedział. Zaw sze sądził, że 
się ratow ał ucieczką przed ścigającym i go w ierzy­
cielami. Pan Prezydujący w ątpi — chociaż nie 
wiemy dlaczego — czy wierzyciele są tak  okru­
tnymi, że sta ją  się przyczyną podobnej ucieczki. 
O skarżony natom iast innego jest zdania,^ które na­
w et przykładam i najświeższej daty  popiera. W o 
kolicy jego  zam ieszkania dopiero w ostatnich dniach 
pew na m ajętna pani pozbyła się w podobny spo­
sób swych cokolwiek natrętnych wierzycieli. Za 
każdorazow ą podróż do W rocław ia otrzym ał po 
30 Zlr. od pani Krzyszkowskiej. Kosztowne to 
były listy w obecnych czasach. Sam Krzyszko 
wski choć mocno zadowolony z jego przybycia 
a  raczej z odebranego od żony listu, jeszcze dziś

ma nie udzielił poleceń. Z daje się nawet W ła 
dysław ow i K., że żona K rzyszkowskiego bawiła 
naonczas w Tarnow ie, polecenia dla niej były 
więc niemożebne. Koziorowski atoli zaprzecza, al 
bowiem wić to z pewnością, że p. K rzyszkowska 
bawiła w tedy w  Gorzeniu. Pod tym względem 
spuszcza się W ład. K. na sąd, który niezawodnie 
pow ziął wiadomość o jej ówczesnćm pobycie.

N apom ina W ład. K. Koziorowskiego aby su­
miennie zeznał co wie o listach zastawnych, ru­
blach itd., k tóre winien Krzyszkowskiem u. Ig n a ­
cy Koziorowski nie jest wtajemniczonym w tę 
spraw ę, więc w tej mierze to samo żadnych bliż­
szych nie może podać objaśnień.

T ak  Krzyszkow ski, ja k  i W ład. K. potw ierdza 
ją , że oskarżony Koziorowski praw dopodobnie 
nic nie w iedział o przeniew ierstw ie, bo nigdy w 
podobnych nie bywał towarzystw ach, gdzieby o 
tem mógł słyszeć. Dla człowieka żyjącego z co­
dziennego tylko zarobku, tak a  długo trw ająca 
rozpraw a z wielkiemi zapewne jest połączona 
stratam i. Czując się do tego niewinnym wido­
czną okazuje niecierpliwość.

(Zdanie biegłych w sztuce).
Ponieważ sposób prow adzenia kontroli stanowi 

okoliczność obciążającą lub łagodzącą zbrodnię 
przeniew ierstw a, zawezwał Sąd dwóch urzędni­
ków obznajmionych z zarządem  magazynów tytu- 
niu i znaczków stęplowych. Urzędnicy ci zasia­
dali przez cały czas trw ania rozpraw y, a  dopiero 
wczoraj dnia 26go b. m. uwolnieni zostali o 1 te ­
go obowiązku.

Z apytani przez p. prezydującego o przepisy co 
do prow adzenia kontroli, mniej więcej n astępu ją­
ce orzekli zdanie:

Pan Stein, nadpoborca przy nadurzędzie celnym 
w Krakowie kreśli obraz pięknych przepisów, nie 
dających się atoli urzeczywistnić. Oficyał (jakim 
był Krzyszkow ski) przebyw a codziennie przez 
ośm godzin w m agazynie w tow arzystw ie urzę 
dnika wyższego. T ak i nadzór przestaje być nad­
zorem, skoro oficyał otrzymuje klucze od m agazy 
nu. Ścisłe przeprow adzenie kontroli jest rzeczą uie- 
możebną. W szędzie jest zw yczajem , że się odby­
wa kontrola od czasu do czasu w każdym  kierun­
ku, aby oficyał mógł powziąść przekonanie, że ma 
nad sobą kontrolę. Dalej przytacza p. S te in , że 
każden obstalunek tytuniu lub stępli podlega re- 
wizyi i podpisom urzędników  wyższych. T aki je s t 
przepis. Ale podobne obstał unki i w ogóle wszy­
stkie rachunki urzędnicy podpisują; jeźli im czas 
pozwala, p rzeglądają takow e a  wrazie przeciwnym 
są zadowoleni, jeżli się ich czem prędzej pozbyli. 
Chcący kupow ać stępie, muszą wpierw złożyć pie­
niądze w k asie , poczem dopiero mogą się udać 
do magazynu. T ak  Sarno trafikanci osiągnąwszy 
potwierdzenie obstalunku są zobowiązani złożyć 
pieniądze w kasie, poczem w tow arzystw ie u rzę­
dnika wyższego otrzym ują od oficyała żądane ma- 
teryały. Chcąc według przepisów w szystkie prze 
g lądać rachuak i, wszystko nadzorować, trzebaby 
najmniej 6 miesięcy do podobnej czynności. Dla 
tego w obecnym w ypadku wiele można wybaczyć 
urzędnikom , ale w ina ich zawsze jest w ielką ze 
względu na wysokość sumy, ja k ą  przeniewier- 
stwo osiągnąć zdołało. Jedna z główniejszych 
przyczyn podobnych przeniew ierstw  jest pobór 
pieniędzy przez oficyała (K rzyszkow skiego) co 
jest rzeczą kasyera. Tym  sposobem Krzyszkowski 
był oficyałem i kasyerem . D aw anie m ateryału a 
conto w mniejszej ilości je s t zakazane, ale jest to 
nadużycie, niestety wszędzie się objawiające. Ale 
oficyał przy m agazynie tytoniu narażony często 
na w ielką pokusę. Czasem przychodzi „osoba do­
stojna" i prosi o paręset cygar w mniemaniu, że 
w m agazynie są lepsze. Trudno mu tego odmówić, 
ale potem musi oficyał kupić .w której z trafik udzie 
loną skrzynkę, by pokryć niedobór. Nareszcie o- 
św iadcza p. S te in , że w skutek  przeniew ierstw a 
Krzyszkowskiego w ielkie w zarządzie tytuniu i 
stępli zaprowadzono zmiany.

Pan Gustaw Kaden, oficyał przy nadurzędzie 
celnym w K rakow ie przychyla się do wyrzeczo­
nego przez p. Steina zdan ia , ale k ilka sobie po­
zw ala uwag. K om isya skontrująca liczy w praw ­
dzie w szystkie w m agazynie złożone zasoby i 
czuwa nad zgodnością ilości zaw artej w rachuu- 
kach a  rzeczywiście się znajdującej w m agazy­
nie. Ale żadną m iarą kom isya skontrująca nie 
m a obowiązku przeglądania i przetrząsania pak 
pojedynczych. Może się zatem łatw o zdarzyć, że 
jedna albo druga paka je s t całkiem  próżną. Tyl 
ko wrazie podejrzenia przetrząsa każdą pojedyn­
czą pakę. Po tych uw agach wstępnych stanął p 
Kaden wymownie w obronie urzędników, których 
wobec istniejących przepisów  najłatw iej oszukać 
można. K rzyszkow ski mógł łudzić urzędników 
wciągnięCłem m ateryałów  do dziennika rozchodów, 
jako  niby w ysłanych do m agazynów w Jaśle , Prze 
myślu itd. P- K aden odpiera zarzut nadprokura- 
toryi, że urzędnicy przy miernej uwadze powinni 
by byli dostrzedz, że niepodobnem jes t tak  wielkie 
nagromadzenie m ateryałów. Jeżli bowiem oficyał 
w jednym  miesiącu 40,000 cygar więcej obstaluje, 
je s t to na pozór nic nieznaczące, n ik t się o taką  
drobnostkę nie pyta, ale co miesiąc podobna ilość 
więcej obstalowana stanowi w ielką różnicę. F a ­
bryki chętnie udzielają ja k  najwięcej m ateryału. 
Jednem  słowem przełożony urzędnik w każdym  
razie mimo największej czujności może być oszu­
kanym . Nie miałoby oszustwo miejsca, gdyby b y ­
ło dwóch urzędników  przy m agazynie, albo jeźli 
jeden, to chyba człowiek uczciwy. N ajw iększa wi­
na w obecnym w ypadku jest po stronie w ładz 
cenzuralnych i wydziału rachunkowego.

Obrońca D r W yrobek: Więc przepisy są  ty lko 
na papierze?

Nadpoborca p . S tein : Trudno to powiedzieć — 
ale nie byw ają w ykonywane.

Obrońca D r W . : Po czyjej stronie wina, że po­
dobne defraudacye m ają miejsce, czy to w inna 
przepisów, czy urzędników  niestósujących się do 
nich ?

N adpoborca: T rudne do rozstrzygnięcia to py­
tanie.

Obrońca D r W .: Czy wielkiej trzeba sprytno- 
ści, chcąc się podobnego dopuścić przeniewier­
stw a ?

N adpoborca : Nie zastanaw iałem  się nigdy nad 
podobną kw estyą (śmiech) ale zdaje się, że to 
nietrudną jest rzeczą (es Ulsst sich machen). Ale 
przy tak  wysokiej sumie w ielkiej trzeba ostro­
żności.

Julian  Kasprzykiew icz, jako  były urzędnik, p ra ­

cujący długo w tym  zawodzie, uw aża to za nie­
możebne, aby K rzyszkow ski mógł łudzić urzędni­
ków przesyłkam i do m agazynów  obcych, ale naj­
prawdopodobniej fałszow ał podpisy urzędników, 
by w ten sposób ujść kontroli.

Na co K rzyszkowski (spokojnie): „Tego mnie
pan Ju lian  nie uczył, nie mogłem więc tego czy­
nić". (Głośny śmiech).

Ju lian  K. (sam się śm ieje): Ach! to ładnie — 
ja  to miałem być jego nauczycielem !

Nadpoborca p. Stein:  K iedy się do wszystkiego 
przyznał, nie miał potrzeby w ypierania się tego.

Julian  K.- Ogromne cyfry byłyby uderzające, 
gdyby się patrzali urzędnicy na rachunki.

, N adpoborca: K iedy urzędnicy nic nie widzieli 
(Śmiech).

W ładysław  K asprzykiew icz wpraw dzie się nie 
zna na podobnej m anipulacyi, ale przypom ina so­
bie, że K rzyszkow ski jeszcze w k ilka dni przed 
ucieczką dał pewnemu trafikantowi za 700 złr. 
m arek stęplowych. W ogóle trzeba przyznać, że 
K asprzykiew icze wszystko robią, co mogą, aby 
się wywdzięczyć K rzyszkowskiem u za w yrządzo­
ną im grzeczność.

(D alszy ciąg nastąpi.)

Przyjechali do Krakowa od 26 do 27 czerwca.
HOTEL DREZDEŃSKI: Jan Kozłowski z córką ze 

Lwowa, Helena Bryffonowa z P etersburga, Bolesław 
Hiżden registrator kollegski, Jan Abramowicz prof, 
z Rosyi, Józef Lewicki z Czerniowiec.

HOTEL PO L L E R A : Motyka Paweł kupiec z W ro­
cławia, Muchliński Antoni profesor z W arszawy, Mobe 
W. pełnomocnik z Galicyi, Szymanowski Maurycy 
właściciel dóbr z Słociny, Łuniewski Franciszek w ła­
ściciel dóbr z Kongresówki, Zapalski Józef właściciel 
dóbr z W ęgrzynowic, W olski Kajetan właściciel dóbr 
ze Spytkow ic, Lewicki Hipolit notaryusz z Leżajska, 
Lerner Wilhelm Dr med. z Tarnowa.

HOTEL SASK I: W ładysław  Geppert właściciel dóbr 
Galicyi, Jan  Kwaśnicki z W arszawy, Ignacy Boh­

danowicz z W ilna, Ludwik W ibert z P a ry ż a , Karol 
Steiner kupiec z Wiednia, Kazimierz Grocholski w ła­
ściciel dóbr poseł krajowy z Galicyi, Adam Miłaszew 
ski dyrektor teatru ze Lwowa.

TREŚĆ OBW IESZCZEŃ URZĘDOW YCH

w K rakauer Z tq  i Oaz. Lwowskiej.
Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd kraj. krakowski Annę 

Gardulińską o wydaniu jś j  pozwu przez W ładysław a 
i Karola Trzeszczkowskich, Ludwikę Holendrową i 
Leokadyą Arnoldową o wykreśleniu praw a do sumy 
',0 0 0  złp. na części dóbr Radoczy „Trzeszczkow- 

szczyzną" zwanćj; ust. rozpr. 26 września; kurat. Dr 
Witski. — Sąd obwod. tarnopolski Julią i Antoniego 
Paygertów o nak. zapłać. Saulowi Bernsteinowi 880 
złr.; kur. D r Żywicki.—  Sąd kraj. lwowski Jakóba i 
Franciszkę Zakrzewskich o nakaz, zapłać. Awigdorowi 
Fraenklowi sumy weksl. 150 złr.; kur. D r Klimkie­
wicz. Sąd obw. tarnopolski Stanisława P aygerta o 
nak. zapł. sumy weksl. 153 złr. 57 c. krakowskiemu 
towarzystwu wzajemnych ubezpieczeń od o g n ia ; kur. 
Dr Żywicki. —  Sąd obw. Samborski Karolinę Biało- 
brzeską o nak. zapł. sumy weksl. 130 złr. Mendlowi 
Szwarcowi; kur. Dr Pawliński. —  Sąd kraj. lwowski 
Stanisława i Oktawią Knyblów a  nakaz. zapł. sumy 
weksl. 53 Mojżeszowi Schulem Messingowi; kur. Dr 
Męciński.

1
F u n t w. świec rurkowych . .

„ „ świec stearynowych —  — — —
„ „ m y d ł a ............................... —  — — —

Garniec spiryt. z opł. na 90° Tral. ---  --- 2 75
n okowity „ 82° „ ---  --- 1 85
„ masła młodego śwież . ---  --- 2 25

Kopa ja j k u r z y c h ......................... — 60 __ 65
Miarka kaszy jęczmiennej . . —  50 --- 60

» tatarczanej częstoch. -------- 1 50
n pszenicznej . . . . —  — 1 15
„ p e r ł o w e j ......................... 1 — 1 20

Miarka kaszy tatarczanej całej . —  — 1 __
„ tatarczanej łupanej . . — 75 — 80
„ pęcaku ............................... —  80 __ 85
„ kaszy jaglanej . . . —  80 __ 90

Cetnar wied. mąki pszenicznej 7 80 10 40
Siąga drzewa lupowego twardego. — — — ---

n n miękiego . . . --------- — ---
Sporządzono w Biórze Komisaryatu targowego, 

w Krakowie dnia 26 czerwca 1866.
R adca M agistratu W isłocki.

Delegowani obywatele Komisarz targow y
St. Paciorkow ski, Jezierski.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a k o w  26 czerwca. Dowóz na granicy K ró­

lestwa Polskiego był nieznaczny, a do tego tutejsi 
kupcy w kupnie nieco się wstrzymywali, przypuszcza­
jąc, że handel z powodu przerwy komunikacyi na 
kolei żelaznej, w Krakowie bardzo nieznaczny będzie; 
ceny dla tego przy tak  małym dowozie spadły o 
1 do l ‘/2 złp. Żyto płacono po 26, 27 do 28 złp.; 
jęczmień po 21, 22 do 24 złp.; owies po 17, 18 złp., 
pszenica prawie całkiem na sprzedaż wystawioną nie 
była, ta  zaś co była na targu, należała do odstawy 
z dawnego kupna. Rzepak przez producentów obficie 
ofiarowany, i można go było łatwo po 4 '/„ , 5 do 6 
rubli, warunkowo o parę tysięcy korcy traktować, ale 
nikt się nie odważył z tutejszych kupców na taką 
spekulacyę puścić, gdyż każdy się wahał z powo­
du wojny i zniszczenia komunikacyi tak w Austryi 
ja k  w Prusach.

Tutaj w Krakowie handel był bardzo słaby, i o- 
prócz, że wszystko po niższych cenach o */, do 1 złr. 
na korcu było ofiarowane, sprzedaż była lichą, gdyż 
nic nie kupowano w znacznych partyach, i handel był 
dla tego zredukowany na tutejszą potrzebę. Żyto 
płacono w najlepszych gatunkach po zlr. 7 '25  do 
7'50; w ogóle zaś po 7 złr. w znacznych partyach 
ofiarowane, lecz kupców nie znalazło. Jęczmień traci! 
w cenie blisko 1 złr. na korcu, a nadto jeszcze niżej 
żądano, tak, iż niektórzy krupnicy kupili po kilka 
korcy w najlepszym gatunku po 6 do 6 10. W  ogóle 
na znaczne partye nie było wcale kupców, a  w koń­
cu żądano 5 50. Pszenicę tylko w dobrych gatun­
kach do tutejszych młynów sprzedawano po 9, 9 '25, 
9’50 do 9-75; średnia i poślednia bez pokupu. N a j­
gorzej zaś trzym ał się owies, który jeszcze o 1 zlr. 
na korcu spadł i nie znalazł kupców, żądano za n ie­
go po 3 '60  do 3 -75. Siano tak  samo traciło o 50 c. 
na cetnarze. To wszystko dla tego, iż kolej żelazna 
północna do Morawy żadnych towarów nie przyjm u­
je , a handel zbożowy na tem najwięeej cierpi.

CENY ZBOZA 
na targowicy publicznej w Krakowie praktykow ane  

dnia 26 czerwca 1866.
od złr. c. do złr. c. 

Mierzyca pszenicy zimowej . . 4 50 5 —
Mierzyca pszenicy jarej . . — — — —

„ ż y t a   3 40 3 75
„ jęczmienia . . . 2 50 2 95
„ o w s a ......................2 — 2 15
„ g r o c h u   4  50 5 12%
„ j a g i e ł ...................... 6 50 7 —
„ f a s o l i .....................  6 25 6 50
„ tatarki krajowej . . ------ —  —
„ p r o s a ....................................... 4  —
„ soczewicy . . . • —  — —  —
n ziemniaków . . .  1 60 1 75

Cefnar wiedeński siana . . .  — —  1 10
r  „ słomy . • — —  —  90

Funt w. mięsa wołowego . . .  —  18 — 20
n « z bydła drobniejszego . —  17 — 18
n u polędwicy wołowej . • —  30 ■— 35
n n s ł o n i n y ................... —  40 —  45
n n wieprzowiny . . . .  — —
„ „ c i e lę c in y ....................—  — —  —

Funt w. s o l i ...............................—  — — 9

P r a g a  23 czerwca w nocy. Dziś popołudniu 
starły  się patrole konne anstryacki i pruski pod 
Friedrichshain w pobliżu Reichenberga. Prusacy 
cofnęli się zostawiwszy pięciu zabitych; schw yta­
no dwóch ludzi i dw a konie.

P r a g a  24 czerwca. (N . f r .  Pr.) Bohemia  do­
nosi: Posłowie angielski, francuski i rosyjski o- 
trzym ali polecenie znajdow ania się przy osobie 
króla Saskiego, i m ają tu przybyć. P rusacy  w 6 
do 8000 ludzi posunęli się na drodze z K ratzau 
ku W arnsdorf, a w 1500 ludzi ku Niemes. Haida, 
Zwikau, Liebenau, Gablonz i Gabel są  obsadzone. 
U rzędnicy cesarscy opuścili R eichenberg. Pół szw a­
dronu uderzyło na huzarów p ru sk ich : dwóch P ru ­
saków  wzięto jeńcem  i dwa konie schwytano, p ię­
ciu zabito ; ze strony anstryackiej było dwóch 
rannych. Ludność Reichenberga przyjęła ich z o- 
znakam i najgłośniejszej sym patyi. N arodni L u ty  
donoszą, że nieprzyjaciel opuścił znów Romburg, 
zabraw szy paszę dla koni i trzy cetnary  tytoniu. 
Między Rum burgiem  a Schlukenau P rusacy  mieli 
się rozłożyć obozem. W  Nachodzie zam knięta ko- 
m unikacya przez granicę.

P r a g a  24 czerwca. W ładze wojskowe pruskie 
otw ierają urzędownie listy z Saksonii do Czech 
idące. Jen e ra ł jazdy  hr. Clam - Gallas wyjechał 
ztąd do arm ii o lOej rano, a  kró lew icz sa sk i o 
l l e j .  Królewiczowa jedzie ju tro  do R atyzbony.

B o d e n b a c h  24 czerwca. P ru sa cy  zag raża jąc  
początkow o tem u m iastu, cofnęli się nagle do Pir- 
na, a  potem  silnem i kolum nam i wtargnęli do Czech 
przez N eustad t i Sebnitz . D ziś obsadzili w zna­
cznej sile K reib itz  i Neudórfel. Zdaje się, że zm ie­
rza ją  do Szląska. U rząd celny wrócił do Boden­
bach.

B e r l i n  23 czerwca (przez Paryż). Staatsanzei- 
ger pisze: Po wejściu w ojsk pruskich do Hesyi 
elektoralnej, król jeszcze raz  usiłow ał porozumieć 
się z Elektorem . Poseł pruski ofiarował d. 22 bm. 
przym ierze z Prusam i na podstaw ie pruskiego pro­
jektu  reform y związkowej i pod warunkiem , że 
E lektor utworzy ministeryum, któreby zapewniło, 
że zachowa konstytucyę z r. 1831. W razie p rzy ­
jęcia, zapewnionoby Elektorowi jego  posiadłości 
i praw a panującego. E lektor odrzucił propozycyę, 
nie w dając się w układy. W skutku tej odmowy 
użyte zostały konieczne kroki dla zapew nienia 
kom unikacyi między obu połowami państw a p ru ­
skiego, tudzież jego stanowisk m ilitarnych, i d a ­
jące rękojm ię, iż daw ny stan rzeczy nie wróci.

K i e l  23 czerwca (przez Paryż). „D ziennik roz­
porządzeń" zaprzecza doniesieniom o poborze 
40,000 rekrutów  w K sięstw ach.

F r a n k f u r t  24 czerwca. Arm ia hanow erska 
w dolinie W erry usiłuje przebić się odważnie. Pod 
W aldkappel przyszło do utarczki forpocztowej 
z Prusakam i. Prusacy wynoszą się z Kasselu. 
W ojsko koburskie zajęło dworzec kolei w E ise ­
nach. Jazd a  w irtem berska obsadziła dworzec kolei 
w Giessen. Hesowie rzucili wczoraj m osty pod 
Hdch8t na Menie. Części armii związkowej po­
sunęły się do Friedberga. Co chw ila oczekują 
Badeńczyków.

M a n h e i m  24 czerwca. Badeńczycy stojący nad 
Nekarem, oczekują tylko rozkazu do pochodu od 
naczelnej kom endy 8go korpusu. Rozkaz ten ocią­
ga się jedynie z powodu przepełnienia linii Menu. 
W ojsko badeńskie otrzymało przed wyjściem w pole 
inne nakrycie głowy w miejsce hełmów pruskich.

P e t e r s b u r g  23 czerwca w nocy. Inw alid ro 
sy jsk i zaprzecza najwymowniej doniesieniom T i­
mesu o ruchach w ojsk rosyjskich. S tan i rozłoże­
nie w ojsk rosyjskich nie zmieniły się wcale. Nie 
powoływano więcej ludzi pod broń, a  Rosya nie 
myśli bynajm niej w daw ać się w wojnę.

P a r y ż  23 czerwca wieczór. M onitor wieczorny 
pisze: Dziś w południe upłynął trzechdoiow y te r­
min wspom niany w włoskiem w ypowiedzeniu woj 
ny. (W ojska włoskie przepraw iły się jed n ak  przez 
Mincio już 23go nad ranem. Red. C z)  D oniesie­
nia telegraficzne zapow iadają bezzwłoczne rozpo­
częcie kroków  nieprzyjacielskich. Król W iktor E- 
manuel znajduje się w Kremonie, głównej kw a­
terze swojej przed Mincio, k tóry  dzieli posiadło­
ści włoskie i austryackie. Z aczepka z fro n tu , 
którą król zapewne przedsięw eżm ie na jakim  
punkcie między Mantuą a  Pesch ierą , w ypadnie 
równocześnie z niemniej zuchw ałym  ruchem Cial- 
diniego, który wymusi sobie przepraw ę przez Po 
i posunąłby się z Rovigo w  Polesinę, idąc ku P a ­
dwie, zostawiwszy za sobą czw orobok tw ierdz. Mo­
nitor nadm ienia o trudnościach miejscowości po- 
przerzynanej rzekam i, i dalej tak  m ów i: Od pół­
nocy Garibaldi zrobić m a dyw ersyę okrążając 
czworobok P°*u. góram i. Jeż liby  ten ogólny ruch 
włoski powiódł się, w tedy pochód Garibaldego 
mógłby natcbnąo niepokojem  Baw arczyków , któ­
rzy zagrożeni w tyle przez korpus m ogący z T y ­
rolu się wysunąć, byliby zmuszeni na tej stronie 
myśleć o w łasnem  bezpieczeństwie. To mogłoby 
zniewolić Baw arczyków  zgromadzonych nad R e­
nem do osłabienia się przez wysianie części wojsk 
na południe. W idać, że tym  sposobem udział G a­
ribaldego m ógłby mieć w ielką wartość dla Prus, 
ale okoliczność ta  zdaje się być jeszcze odległą.

Cel obecnej w ojny o tyle je s t wiadomym, o ile 
Prus i W łoch dotyczył. Oba te państw a szukały 
od daw na sposobności do rozpostarcia się. Ale 
tajemniczą pozostaje zaw sze obojętność państw  
neutralnych, j^żeh się nie przypuści, że chcą one 
skorzystać z łupów, jak ieb y  w ojna przynieść mo­
gła stronie zwycięzkiej. O tłum aczeniu listu Ce- 
8<iFz<i Napoleona do p. D rouyn dc L hu^s mówimy 
jeszcze raz na czele dziennika, gdyż j es t to przed­
miot nieustających rozbiorów i dom ysłów. N . f r .  
Presse donosi zaś z Brukselli z d. 21 b m., że g a ­
binet rosyjski w ydał okólnik, w którym  w yraża 
swoje przyjazne usposobienia dla Prus, ale m usi 
się oświadczyć z zamiarem przeszkodzenia rozbi­
cia Austryi.

Tym czasem  N o r i  z 23go, który niepojętym dla 
nas przypadkiem  doszedł nas właśnie, kiedy już 
od początku wojny żadne nas z Brukselli dzien­
niki nie dochodziły, zaprzecza najwyrażnićj po­
głoskom o okólniku ks. G orczakowa, i zaklina 
się, iż Rosya pragnie tylko utrzym ać pokój i 
neutralność zachowywać będzie, atoli m ając się 
na baczeniu przed następstw am i wojny. „Postaw a 
Rosyi —  mówi N ord  —  może być porównaną z po­
staw ą F rancyi pod względem chęci utrzym ania 
pokoju zanim w ybuchła wojna, a  po jćj wybuchu, 
aby rów now aga polityczna nie została zmienioną 
na obu ich szkodę. Na tem jed n ak  utrzym uje się 
wspólność interesów  obu tych państw , a  w żadnym  
razie jedno nie może się oglądać na drugie. Oba 
zachow ują sobie zupełną wolność działania." Dalej 
zaś mówi organ rosyjski, że nie wie, ja k  sobie 
postąpi F ran cy a  w danym  razie, lecz Rosya nie­
ma planów  zaborczych. Mogłaby tylko żądać, a- 
by się zabezpieczyć przed następstw am i narusze­
nia równowagi. Na tej podstaw ie państw a neu­
tralne mogą się z sobą porozumieć w trojakim  
celu: zlokalizowania wojny, iżby takow a nie ogar­
nęła Wschodu; pośredniczenia w sposobnej chwili; 
i solidarnej obrony interesów  moralnych i m ate- 
ryalnych.

W idocznie, że pod trzy  te punkta można będzie 
w danym  razie podeiągnąć kw estyę pokoju i woj 
ny.

Jak o  osobliwość pow tarzam y tu dom niem any 
)lan nadesłany  z Brukselli do N . f r .  Presse z za­
pewnieniem, że chociaż plan ten w ygląda na u- 
twór fantazyi, przecież je s t on wyciągiem z w ła­
snoręcznego listu pewnego słynnego i znakom ite­
go dyplom aty włoskiego, który w ostatnich cza­
sach jedną z najw ażniejszych ról odgryw ał i nie­
dawno jeszcze zajm ował w ysoką posadę dyplo­
m atyczną. Otóż w edług tego, zamiarem byłoby 
tych co wojnę wypowiedzieli, ja k  i tych co ją  
przygotowali, zmienić całą postać Europy w tak i 
sposób: wcielenie Wenecyi do W łoch, utw orzenie 
niepodległego królestwa W ęgierskiego, w cielenie 
Polski do Rosyi, zniknięcie H anow eru, H olsztynu 
i księstw  m ałych północno - niem ieckich w Pru- 
siech, utworzenie Rzeszy południowo-niemieckiej, 
zwrot Szlezwiku D anii, oddanie F rancy i lewego 
brzegu Renu i walońskich prowincyj Belgii, a fla­
m andzkich Holandyi. K orespondent ów mniema, 
że świeże odwiedziny królewiczów duńskiego i 
holenderskiego w Paryżu są z tą  kom binacyą w 
związku. Pow tarzam y ją  z tą  jedyną u w agą , że 
na projektach i projektow ieżach nigdy nie brako­
wało; idzie zawsze ty lk o , aby do w ykonania 
pierwszych znaleźli się ludzie. Pom ieniony dzien­
nik podejrzyw ać zw ykł zawsze Napoleona I I I  o 
zam iary Austryi nieprzyjażne, a kom binacya po­
wyższa zanadto odpow iada temu zapatryw aniu się.

W iadomości pruskie o ruchach wojsk hanow er­
skich są, jak  się pokazało błędnemi. K iedy bo­
wiem telegram  z Goty z 24go przez Berlin i W ar­
szawę otrzym any mówi, że „dowódzca wojsk h a ­
nowerskich ośw iadczył chęć kapitulow ania przed 
Prusakam i i poddał się im pod zaszczytnemi w a­
runkam i", otrzym aliśm y w łaśnie pod tą  datą  te­
legram donosząey o przybyciu w ojsk hanow er­
skich do Meiningen. Zatem już były tak  blisko 
granicy baw arsk ie j, że niewątpliw ie dostać się 
ma siały do B aw aryi lub też złączyć się z arm ią 
związkową. O tem  jed n ak  złączeniu nie było do­
tąd nic doniesionem.

W iadomości z teatru w ojny , o ile dotych­
czas w ypadki są  w iadom e, podaliśm y wyżej w 
osobnym dziale; tu dodam y tylko, że w edług do­
niesienia dzienników  w iedeńskich, jeszcze 24go 
miała arm ia północna rozpocząć zaczepne działa­
nie i że nazajutrz spodziewano aię starcia. W ia­
domość ta  nie potw ierdziła się do tąd , gdyż nie­
wątpliwie od 25go do dziś bylibyśmy już o trzy­
mali potwierdzenie jej jeśli nie drogą zw ykłą pocz­
tową, to drogą telegraficzną.

D. 25 bm. pod wieczór wyszedł z pod Oświęcima 
rekonesans wojsk ces. austryackich pod Nowy Be- 
ruń. K ilka kompanij piechoty, ułanii k ilk a  dział 
wzięło udział w tej małej wypraw ie. W ieczorem  
oddział ten przebył most drew niany na  gościńcu 
pod Oświęcimem. N ieprzyjaciel uszedł jed n ak  
po kilku strzałach działow ych, tak  iż wojsko tu ­
tejsze mogło było w ejść do Nowego Berunia bez ża­
dnej przeszkody, i zwiedziło w zgórza za miastem, 
lecz pojedyncze patro le pruskie uchodziły na w i­
dok większego oddziału. Po tej wycieczce w ró­
ciła w ypraw a do Oświęcima i w ysadziła trzy słu­
py  mostu drewnianego. Dziś m iała się toczyć u- 
tarczka pod Chełmkiem naprzeciw  Nowego Bernnia 
czy też pod Mysłowicami.

Francuzi ja k  wiadomo nie tędzy w jeografii, ale 
zdaw ałoby s ię , iż M onitor wieczorny jako  pułu- 
rzędow y dziennik , nie powinienby pleść bredni. 
W szelako w jego doniesieniu (p. depeszę pary­
ską) o ruchach G aribaldego dostrzegać się daje 
tak a  sam a nieznajomość rzeczy, ja k  ta co ją  zuaj- 
dnjemy w L a  France z d. 23go b. m. Pod napisem 
bowiem „Położenie w ojsk" wylicza ten dziennik 
po stronie Austryi między innemi L uxem burg , 
H olsztyn, Lauenburg. O przekręcaniu nazw isk i 
nazw już nie mówimy, ale znajdujemy przy tem  
opis jak ie jś  bitwy pod Rumburgiem, niby p ro s tu ­
jący  doniesienie telegraficzne o dwóch bitw ach 
w tem samem miejscu.

Ostatnie depesze te le g ra f ie ^  „Gxasu“.
O ś w i ę c i m  do 27 ezerwt-a po  południu  (u- 

r d«rfv li na Ó św io •aC^* k tó r*y w ielk iem i siłam i 
kolei że laznej ze S rT n y  n ^ ™  zosta,L  . D 7 rzec
w  d*,TOCJitk

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
łisutrery Masłowski.



CZAS z Czwartku 28 Czerwca 1866.

f
W  dniu 28 Czerwca 1866 o godzi- 

dzinie 8 rano,
, odprawionem zostanie ,

W KOŚCIELE 0 0 .KAPUCYNÓW 
w K r a k o w i e  

N abożeństw o ż a ło b n e ,
za duszę ś. p.

Antoniny Breitenwaldowej,
na które pozostała córka Krewnych i

jomych zaprasza. (Bob)

Kąpiele siarozane
w Krzeszowicach,

otwarte zostały 
z d n iem  8 7  C zerw ca  r , I>.

Dla gości kąpielowych przygotowane 
są umeblowane pomieszkania. Zamówie­
nia przyjmuje:

pan B r o n is ła w  Z ieliński 
(889-1-3) w K rz e sz o w ic a c h .

Krzepa pastewna.
Nasienie (Stoppelriibe), kwarta polskiej 

miary 1 z/p. w. a. w Handlu Nasion 
I. B u ls ie w ic z a  W B o c h n i .

(867 3 10)T

Wodę Anaterynową do ust,
której od lut I5 tu  dla pana P o p p a  istnieją­
cy przywilej z dniem 2  Czerwca 1865  ustat, 
sprzedaje flaszkę po 4 0  c e n t . ,  Apteka 
„eum  rothm  Krebs,“ hohen Markt w W iedniu; 
z  przesyłką pocztową 2 0  cer.t za opakowa- 
nie. J B f “ Tamże znąjduje się główny Skład 
P o m a d y  c h i n o - g l l c e r y n o w e j .  

(832-4-6)T

Do Handlu
J. JAHNA w Krakowie

nadszedł świeży transport

obić pokojowych,
po cenach bardzo umiarkowanych.

(66l~12)T

Ogrodnik
prkatycznie i teoretycznie wykształcony, 
kawaler, rodem z Galicyi, poszukuje po­
sady na prowincyi tu lub w Królestwie 
Polskiem. —  Bliższą wiadomość można 
otrzymać za frankowanemi listami pod a- 
dresem : „ W . G. poste restante we 
Lwowie," na które też franko odpowiada. 

(886 3)

Nowa m etoda
leczenia chorób kobiecych.

Słynny lekarz paryski, doktor Racibor­
ski, oddał nową usługę ludzkości przez 
odkrycie metody leczenia chorób kobie­
cych za pomocą czopków (pessarium), któ- 
remi kobiety mogą same lekarstwa na cier­
piące organa przykładać, i tym sposobem 
lćczyć się bez opatrywań lekarzy, obra­
żających ich wstydliwość i bez żadnych 
przypalań najgorsze zazwyczaj pociągają­
cych za sobą skutki. Lecząc się tą meto­
dą chore, nie potrzebują leżeć w łóżku, 
mogą się bawić i od zwykłych zajęć nie 
odrywać.

Główny skład tych narzędzi i mikstur 
potrzebnych do opatrywania, znajduje sięj 
w Krakowie w aptece p. Brunona M i- 

go\ we Lwowie w aptece P iotraczyńskiego
Mikolaschłiko lascha ; w W arszawie w Składzie ma- 
tćryałów aptecznych p. Oallego. (556-10-12)

SYROP CHRZANOWY M IODEM
ŁPP. GB1MAULT ei C - A p tekarzy  w  PARYŻU

r?SKUTECZNIEJSZY ŚRODEK 01 
lJTRANU W IELORYBIEGO

Doświadczenia znakomitszych lekarzy w szpi­
talach paryskich i innych, dziesięć lat powodze­
nia, rozbiór chemiczny dokom: ny przez mających 
sławę europejską chemików, a szczególnie przez

w Syropie chrzanowym z Jodem
Przygotowany z roślin przeciw szkorbutycznych, 

których nieocenione własności lćczebne wszystkim 
są znane, stanowi niezawodny środek w sła­
bościach limjatycznych, zołzowych, piersiowych 
t  złego przymiotu (syfilitycznych). Lekarze prze­
pisują go dzieciom, szczególnićj skłonnym do 
nabrzmiewania gruczołów na szyi lub do od­
chodzenia materyi z głowy, nosa i  uszów, za 
wsze z najpożądaószym skutkiem.

Osoby dotknięte słabością piersiową, a niemo- 
gące znieść Tranu, mogą skutecznie zastąpić go 
Syropem chrzanowym z Jodu.

Środek ten również p o ż y t e c z n i e  działa we 
wszelkich słabościach naskórnych i  wyrzutach; 
posiada własności przeczyszczające krew w wy­
sokim stopniu. (6-32-32)

Dostać można w aptece p. Brunona Miczyń- 
xkieno i w aptece p. Redyka  (dawniej ś. p. Woj 
ciecha Molęd/.ińskiego); w Krakowie; w aptekach 
P- Hukera, Zygmunta Berlinera Piotra Miko- 
toscha we Lwowie; w aptece p. Pranzosa w Bro- 

wi W Poznaniu w aptece p. Elsnera ; w War- 
1Galie W Sk,adzie materyałów aptecznych pana

n t l i r V  można wyleczyć radykalnie 
l Prze* użycie elektro-medy- 

go b a n d a ż u ,  wynaiazku D r Marie
>cego p rzyw ile j na la t p iętnaście. 
r E a ry ż u  n a  u licy de 1’A rbre-sec, 44; 
rakow ie w ap tec e  P . B runona M iczyń- 
ro; we L w o w ie  w ap tece P, P io tra  
flasza. (653-7-)T

Księgarnia Wydawnictwa dzieł katolickich naukowych i rolniczych,
W , W ielogioreskiego i  W. J aw orsk iego  

w  K r a k o w i e ,
przyjmuje przedpłatę na wszelkie pisma peryodyczne polskie, z wyjątkiem

politycznych, mianowicie:

T ygod n ik  illu stro w a n y , kosztuje kwartalnie w Krakowie złr. 4, z prze­
syłką pocztową złr. 5. — W ęd row iec , pismo illustrowane, poświęcone wiado­
mościom zagranicznym, kwartalnie kosztuje złr. 2.75; z przesyłką pocztową złr. 3*40.
— Z o r z a ,  pismo tygodniowe dla ludu miejskiego i wiejskiego, przerwami illustro­
wane, kosztuje kwartalnie złr. 1*20, z przesyłką pocztową złr. 1‘50.— d o n ie c ,  
pismo poświęcone leśnictwu, kosztuje półrocznie złr. 3.30, z przesyłką pocztową 
złr. 4. — P r z y ja c ie l d z iec i, pismo illustrowane, kosztuje półrocznie złr. 4*2, 
z przesyłką pocztową złr. 5'10. — B azar (p o lsk i) , tygodnik mód i robót rę ­
cznych, pierwsza edycya z drzeworytami, kosztuje kwartalnie złr. 2. 50, z przesył­
ką pocztową złr. 3 20, — druga edycya z drzeworytami i rycinami kolorowanemi, 
kosztuje kwartalnie złr. 360, z przesyłką pocztową złr. 4'40 — oraz B lu szcz , 
T y g o d n ik  m ód, O piekun  d om ow y, Itodzin a  i tp .— (wszystkie te pi­
sma wychodzą w Warszawie).

Również za stosowne uważamy nadmienić, że powyższa księgarnia zaopatrzo­
ną została w znaczny wybór k s ią ż e k  na p rem ie , oprawnych różnokolorowo 
i nader ozdobnie z napisem złoconym; „W ayrorla p iln o śc i“  dla szkół głó 
wnych, ludowych, zakładów prywatnych naukowych, itp., a mianowicie:

O. K. Antoniewicza: „Poezye“ złr. 1-80. — nListy w duchu Bożym“ złr. 1.
— „Czytania świąteczne" dla ludu naszego złr. 1. — „Zabawy świąteczne dla 
ludu* 45 c. — W. Wielogłowskiego: , Podróż po szerokim świecie, 50 c. — „Święty 
Izydor oracz, na wzór życia rolnikom podany, 60 cent.— „Podróż do Rzymu i Pa­
ryża Feliksa Borunia" 50 c .— Pielgrzymka do Ziemi sw. tegoż, 50 c .— „Komor­
nica czyli tajemnice życia wiejskiego" złr. 1-5(T — Ks. Tyburcego „Opowiadania 
pielgrzyma* złr. 1*10.—  Ks. F. Gondka „W spomnienia z „Pielgrzymki do ziemi 
św.“ złr. 1.80. — M ieczkowskiego: Żywot bł. Jozafata Kuncewicza" 60 cent. — 
Ossolińska: „Przygody Zosi" powieść złr. 1. —  „Trzy powieści obyczajowo - mo­
ralne* złr. 1.— D arow ski: „Katechizm rolniczy dla młodzieży w iejsk ić j*  50 c.— 
„Żywot św. Zity“ 50 c.— „Historya Polska," z rycinami, 90 c. — Księga natury" 
60 c. — S zm u rło : „Bajki, Powiastki, Legendy, satyry" 50 cent. - -  Oraz Książek 
d« m odlitw y  od 12 centów, K orooek paryzkich , m edali, krzyżyków, Obrazków Świętych p o l­
skich z modlitewkami stósownemi itp.

Nakładem tegoż Wydawnictwa wyszło ostatniemi czasy dzieło: W spom ­
nienie o Z. S. F elińskim , Arcybiskupie Warszawskim, napisał P raw dticki, 
złr. 2.50, — które dostarcza wiele faktów ucisku i prześladowania katolicyzmu i 
narodowości w Polsce.

J ^ P “Nadszedł także znaczny transport M sza łów  wydania Mechlińskiego, 
w cenie złr. 12, 14, 18, 24, 30, 36 do 50. (885-3-)

Z n i ż e n i e  c e n y .

Ponieważ koszta nakładu dzieła: K a te d r a  n a  W a w elu  przez JEks. 
biskupa Łętowskiego, już prawie w całości pokrytemi zostały, przeto autor mając 
jedynie dobro ogółu na względzie, zniżył cenę tegoż złr. 50 na 15, — a K a ta ­
log b isku pów  K rako iesk ich , przez tegoż, kosztujący dawnićj złr. 15, 
sprzedaje się po złr. 8 — (W  tejże księgarni) Przyjmuje się także przedpłata na 
d z ie ła  K. A n ton iew icza ,  których pierwszy tom wkrótce wydanym będzie 

(Pierwsze 600 przedpłacicieli otrzymają takowe na papierze welinowym.)

P I I O H B 8 8 V
LOSOW KREDYTOWYCH,

k t ó r y c h  c i ą g n i e n i e  o d b ę d z i e  s i ę

MTd. 2 Lipca 1800 r.9
w y sta w ia  i sprzedaje Dom bankowy

F. J. KIRCHMAYER i SYN
w  K R A  M O  W 1  E L (816-14)T

Filia c. k. uprzyw. A u s t r y  a c k lc g o
Towarzystwa «§« Zastawniczego

W  K R A K O W I E.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Na mocy postanowienia Rady Zawiadowczej z dnia 18 p. m. U S t i l j C

n a  cza s  n ieo g ra n iczo n y  p rzyjm ow an ie n ow ych  z a ­
s ta w ó w  w tutejszej Filii w oddziałach na Kosztowności, Towary i Papiery
publiczne. (890-2-3)

Przedłużanie zaś już istniejących zastawów bez przerwy nadal uskutecznia- 
nem będzie. Naczelnik bióra: M Ł o r itS C h o n e r ,  m. P-

Hambursko - ameryk. Towarz. akcyjne parowÓJ łoglllg l pocztowej 

Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa między

Hamburgiem 1 Nowym Jorkiem,
przytykająca do Southampton, za pomocą okrętów parowo-poczt.:

15 Czerwca.
23 Czerwca.
30 Czerwca.

B a v a r ia *  kapit. T a u b e  
Saxonia „ M e ie r  
Teutonia* „ Haack

Allemannla kap. Trautmann 7 Lipca. 
Boruasia* „ Schu ensen 14 Lipca. 
Kennanla „ Uhlers 21 Lipca.

Tym znakiem * oznaczone okręta parowe, n ie  dopływają do Southampton.
Cena pnew oin osób i Pierwsza kajuta tal. a  KO, druga kajuta ta l. l i o ,  między-pokład tal. 8 0 ,  
Cena pnew oin towarów i Ł. 8. l O  od beczki o 40 stopach sześćściennyoh hamburskich 

z opuszczeniem (Primage) 15%-
WBT Ekspedyeye okrętów żaglowych do powyższego Towarzystwa należących, nastapią 

dnia 1 S  M a r c a  przez okręt „ O d e r ; “  kapitan Wtnzeu. * J (śai-14-j
Bliższych szczegółów udzielą: August Bolt en. następca M i l l e r a  w Hamburgu. 

O W 'Z upelne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: Staar 6C iieis 
hof er W WIEDNIU, Plankengasse N. 4  i pp. EthenschUtz <Sc Schiinfeld w KRAKOW IE.

Wi rr.* *  u a fik S ® '8  -\m\ hp i  I
iSi P

CLAYTON, SHUTTLEWORTH & C.
w l  in k o m  w  A n g lii, Land,t".e“ u « n J “ se 44,

polecają przy zbliiającój się porze letniśj, swój obficie zaopatrzony Skład

Xokomobilów~9f
po zn a czn ie  z n i ż o n y c h  cen ach ,

również
p arow ych  M ło c k a r ń , S lew n ik ó w , M łock arń  z  k iera ta m i.

Maszyn do rozgatunkowania zboża, W ideł i Grabi do siana, Żniwiarek do zbie­
rania siana i zboża, Młynków do oszrutowania, i wszystkich innych za praktyczne

uznanych Maszyn rolniczych.
I l l u s t r o w a n y  K a t a l o g  na rok 1 8 6 6 , zawierający tak opis jak i zni- 

one ceny Maszyn, rozsyła się na żądanie bezpłatnie i franko. (482-11-30)

Z ROŚLINY MATIKO
pp. G R IM A U L T eiG 1.6 APTEKARZY w PARYŻU
Nowy środek lekarski p rzy rządzony  z liści 

Peruwiańskiego drzew a zw anego M atiko, je s t 
niezawodnym  przeciw wszelkiego gatunku rze- 
żączkoin i u pławom, naw et uporczyw ym  I 
zastarzałym . Użycie tego lekarstw a nie pozo­
staw ia nigdy po sobie zw ężenia kanału  ani 
nabrzm ienia kiszek. Od chwili w ynalezienia 
tego śro d k a , wielu lekarzy paryzkich uznało 
go za nąjlepszy i wprowadzili w ogólne u ży ­
cie. W strzykiw anie, które nie sp raw ia  żadnego 
dolegliwego w rażenia, używ a się w pierwszych 
dniach ukazania się tęj słabości.

Styryjski sok ziołowy
B ^ i l l u  c i e r p ią c y c h  n a  p i e r s i '^ Q

flaszka po 88 kr. w. a.

E ngelhofera
ESENCYA MUSZKUŁOWA 

I NERWOWA.
Flaszka po 1 zł. w. a.

Dra Krombholza 
LIKIER ŻOŁĄDKOWI.

Flaszka po 50 kr. w. a.
Dra Brunna (4u-ic-i2)T

STOMATICON (w oda do ust).
Flaszka po 88 kr. w. a.

mają sawsze niefałezowane i w n \jlepezej jakości na składzie w zapasie- 
W  K RA K O W IE J. J a h n .— We L W O W IE Karol Schubuth i apt. Zyg Rucker. — 

W B IA Ł E  Kraus. — W BIELSKU Fritsche. — W BOCHNI P. Niedzielski. — 
W CZERNIOW CACH T. Zacharyasiewicz. — W R ZESZO W IE Schaitter. — 
W TARNOPOLU M. Schlitka. — W TARNOWIE J. Jahn. -  W W IELIC ZC E F 
Charski. — W ZALESZCZYKACH J. Kodrębski i Spółka.

I Ces. król. uprzywil.

Tryestcńskie Towarzystwo zabezpieczenia
pod firmą

ASSICURAZIONI GENERALI
największy austryacki Zakład zabezpiebzenia,

posiadający fundusz poręczający przeszło 20 milion, złr. w. a..
przyjmuje za h ex p iecx eiiia  przeciw:

szk od om  o g n io w y m  budynków wszelkiego rodzaju, fabryk, m aszyn, re­
kwizytów i zasobów, składów towarowych, bydła, sprzętów rolniczych, zie­
miopłodów, sprzętów domowych i ruchomości wszelkiego rodzaju, 

szk o d o m  elem en ta rn y m  przy przesyłkach wodą i lądem; 
szkodom  gradobicia z i e m i o p ł o d ó w  w s z e l k i e g o  r o d z a j u ;  —

udziela również
ZABEZPIECZENIA NA ŻYCIE LUDZKIE we wszelkich domyślnych i moż -

bnych kombinacyach, jako na: 
k a p ita ły  lub ren ty  płacić się mające po śmierci zabezpieczonego tegoż 

spadkobiercom, prawonabywcom, cesyonarzom lub osobom z góry ozna­
czonym;

ta k ie ż  uiszczać się mające zabezpieczonemu, jeżli takowy pewną ilość lat 
przeżyje, do której to kategoryi także tyle dobroczynne zabezpieczenia 
posagowe i stowarzyszenia wzajemnych wyposażeń dzieci należą; 

ren ty  d o ży w o tn ie  dla jednćj lub kilku osób itp.

Życzącym sobie mieć udział w tym na tak pewnych podstawach uorganuo- 
wanym Zakładzie, który od początku swego istnienia rzetelną zawsze czyn­
nością i największą akuratnością we wypłacaniu szkód wyszczególnił się, tenże 
oświ adcza się z gotowością przyjmowania wniosków do zabezpieczeń ze za­
pewnieniem możliwych ułatwień i najniższych premiów, równie jak i wszelkie 
inne akredytowane zakłady zabezpieczeń.

H ^ B ió r o  J en era ln ó j A jen cy i w e  L w ow ie prxy u lic y  
N iższój K a r o la  L u d w ika  poci L. 13*  a/4. (624-8 20T)

P igułki zaś bierze się zwykle przeciw s ła ­
bościom zadawnionym  i chronicznym, na k tó­
re ani użyciem K ubeby, ani Kopajw y, ani spry- 
cowaniem przygotowanem z pierwiastków me­
talicznych, zwykle niebezpiecznych, zaradzić 
nie było m ożności. Jednoczesne użycie obu- 
dwu tych środków  działa na słabości tegoż 
rodzaju arcydzielnie i szybko. (3063-io-)T 

D ostać m ożna w aptekach pp. Brunona Mi- 
czyńskiego w K r a k o w i e ;  we Lwowie 
w aptece p. Zygmunta R ukera  i Piotra M \- 
kolaseha; w W arszaw ie w składach m aterya­
łów  aptecznych pp. Galie i M rozowkiego; 
w Brodach w  aptece pana F ranzos ; w Ki­
jow ie w aptece p. Neeze i Marcińczyka.

Środek odrazu uśmierzający m igrenę, ból 
głowy gwałtowny i newralgiją, zwany

i GUARANA
ppG M M A U LTnC.’«piróm«PARW U

Jest to l e k a r s t w o  n i e w i n n e ,  a  w y­
łącznie roślinne, pochodzi z B razylii; s ta ra ­
niem pp. G rimault et Cie. do Francyi sp ro ­
wadzone. Sprzedaje się w pudełkach po 12  
pakiecików w raz z przepisem zażycia onych- 
źe w języ k u  polskim.

D ostać można w  K rakow ie w aptekąch 
pp. Brunona Miczyńskiego  i R edyka  (da­
wniej ś. p. W . Molędzińs ie_o); we Lwowie 
w aptekach pp. Zygmunta Rukera, Berline­
ra i P io tra  Mikolascha; w Brodach w ap te ­
ce p .Franzosa, w W arszaw ie w składzie m a­
teryałów  aptecznych pana Galie-go; w P o ­
znaniu w aptece p. Elsnera. ( 9 -3 l)T

p s ć
1 I IŁ A T Y

O T

UŁATWIAJĄCY TRAW IENIE
jPP.GRIMAULT ErClf aptekarzy w PARY/U

P e p s i n a ,  otrzymuje się z żołądka zwierząt 
przeżuwających; stanowi ona sok g a s t r y c z n y ,  
sprawiający trawienie. Rozpuszczona w dobrem 
winie, posiada wielce użyteczne własności lecze - 
nia rozlicznych chorób żołądka i kiszek, a mia­
nowicie : słabości gastrycznych, kurczów żołąd­
kowych, wymiotów po jedzeniu lub w czasie po­
żywania pokarmów, wymiotów kobiet ciężarnych, 
odchodzenia flegmy, odbijania, żółtaczki, jak 
również boleści wątroby i krzyżów. Wszelkie 
słabości żołądka i kiszek pod działaniem pepsiny 
ustają; starcy i dzieci, osoby na wyzdrowieniu, 
tiawią z łatwością spożyte pokarmy przy silnem 
pokrzepiającym działaniu tego wybornego likworn 

Dostać można w aptekach Brunona Miczyń­
skiego i Redyka ; dawniej śp. W. Molędzióskie- 
go) w Krakowie; pp. Zygmunta Berlinera i 
Piotra Mikolaecha » e Lwowie; Elsnera  w Po­
znaniu; Franzosa w Brodach; w Składzie mate­
ryałów aptecznych pana Gallego w Warszawie.

(7-32-) T

R u r k i  p r z e c i w  as t mi e ,
aptekarza L evasseu r.

Leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze astmy.
Dostać można w Paryżu u wynalazcy na ulicy 

de la Monnaie 19. w Krakowie u Wgo Brunona 
Miczyńskiego i we Lwowie Piotr Mikolasch. 

(18-33-)T

N o w o  o t w o r z o n y  H a n d e l
HERCOKA 6 ARNOLDA

we L w o w i e ,  przy ulicy Halickiej wprost Katedry, pod L. 240,
utrzymuje znaczne zapasy 

M ateryj do pokrycia mebli, K ap  na łóżka i Serwet gobelinowych,
jak  niemuićj największy SkładObłe pokojow ych

w  n a j n o w s z y m  g u ś c i e ,  po cenach o r y g i n a l n y c h  fabrycznych.
Urządzając się, było naszem zadaniem porobić zapasy osobiście w fabrykach krajowych i zagranicznych, mianowicie 

p a ry zk ich  — najsłynniejszych na cały świat z doskonałości wyrobów i_ niewyrówanej taniości cen — przez co jesteśmy 
w stanie dostarczać obić wraz ze szlakami na pokój średniej wielkości, to jest 60 stóp obwodu,

od z łr .  3 cen t 3 0 , a ze  su fitem  od z łr . 4  cen t. 5 0 , 
aż do najdroższych i najbogatszych salonów.

Wielo-letnie posady nasze we Fabrykach obić papierowych były połączone z obowiązkiem podróżowania, i nastrę­
czyły nam sposobność zwiedzenia prawie wszystkich stołecznych miast europejskich, a przytem nietylko gruntownego pozna­
nia przedmiotu tego i zawarcia najkorzystniejszych układów, co do stosunków handlowych z pierwszemi fabrykami, lecz oraz 
przywłaszczenia sobie sposobu dekorowania, któren prawie wszelkim wymaganiom odpowiedzieć zdoła.

Dla większćj dogodności kupujących przyjmujemy na żądanie wszelkie roboty tapicerskie na nasz rachunek, biorąc 
odpowiedzialność za doskonałe wykończenie tychże na siebie. A/*

* “  Cenniki rozsyłamy na żądanie franko. (742-8-)T MMfylCOh- Jipf lOllMt

K urs papierów i  pieniędzy.

C zcionkam i Drukarni „C ZA SU * W, Kirchmayeva,

B r a k ó w  27 czerw. 
Sreb. pol.st. za lOOzł

— nowe obr. - 
Listy zasL poi. bez k. 
Banknoty pol.100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 taL 
Banku. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny.. • 
Napoleon d’or . • _• 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k.

— — stare „
Oblig. indem. » 
Ak.k.g. bezk. idyw

Wiedeń 26 cz. (Ł) 
52 Metaliki.. . .
5J Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

— — kred. 
Losy 5} z r. 1860.
8rebro ....................
Londyn 10 lantszter. 
Dukat pojedynczy

(T

żądają płacą

125 
140 
83 i 

470 ‘ 
147 
195 
78 

132 
6 25 

10 80 
10 60 
70 50 
73 75 
62 — 

176

123 
135 
81) 

451 
142 
190 
76 

128 
6 05 

10 50 
10 60 
68 50 
71 75 
60 _  

171

złr. cent 
57 50 
63 -  

703 — 
139 60 
76 25 

128 -  
129 25 

6 18

— — galic
— — buko

Wiedeń 23 czer.

5 | Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Aus
— — czeskie
— — węgiers.
— — chor.i b.

. ieyjs-
mkow. 

siedmgr. 
Listy zastawne:

5J Banku nar. losow. 
4{ Galicyjskie. . . 
6 ) | Węglersk. los. 
5! Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poż. z r. 1839
— — — 1854
—  —  —  1860
— — _  1864
— Como-Rente.
— Kredytowe
— tryest na 4 

żegl. par. na D. 
Ks. Esterhazy

— Księcia Salm.
— — Palfy .

żądają

52 25 
62 -  
56 50 
82 -  
81 — 
64 26 
68 25
59 75 
61 —
60 75

83 50

73 -
99 —

137 — 
71 -
74 30
61 80 
15 —

103 — 
110  —  
79 —

25 75
21 —

płacą

62 —
61 60 
56 25 
80 -

63 50 
67 75
69 25 
60 -  
59 50

83 -  
67 -  
72 75 
98 -

135 -
70 — 
74 20 
61 60 
14 -

102 50 
107 -  
78 — 
65 — 

25 25

Losy ks. Klary . . •
— hr. St. Genois .
— miasta Budy . •
— ks. Windischgr.
— hr. W aldstein.
— hr. Keglevich .
— Rudolfa. . . . 

Afccye bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kol ei półn. Ferdynan.
— rządowćj fr.-a -
— zachodmćj c. El.
— Pardubickićj .
— południowój .
— Galicyjskiój . . 

Czerniow. z wpł. 80J
Kursa zagraniczne:

(S mlMięoino)
Amster. 100 złh.i «5 6) 
Augsg.100zl.nr "*  
Berlin 100 tal . 
Frankf. n. M. 100 
Hamb.100 mark. 
Londyn 10 fun.
Paryż 100 frank.

5?6
0 7

.0 5 

§6 
* 8

*ąd*Ją PU oł

21 — ___  _

2 1  — --- ---------

18 — 16 —
15 — —  __
17 - —  __
11 - —  __
11 50 11 —

690 686 -
134 20 134 —
426 - 424 -

1495 1490
155 60 155 40
109 — 108 —
86 50 85 50

148 50 147 50
173 50 172 6C
147 — 145 -

117 - 116 50

117 25 117 -
102 50 102 —
136 25 134 25
54 60 54 50

Waluty-
Cesars. korony. . .

— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
S uw ereny................
F ryderyki................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyafy rosyjskie 
Srebro ......................

— kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety k as ..

Lwów 25 czer.

D ukat........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— _ m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Ake. kol. gal. b. kup.

MłJs plącą

6 42 6 40
6 42 6 40
6 38 6 36
11 - 10 98

11 50 11 40
11 25 11 15
13 55 13 45
11 12 U  10

135 - 134 50
134 50 133 60
1 99 1 98
1 99 1 98

6 22 6 12
10 77 10 53
2 4 1 98
1 94 1 90

67 43 66 57
70 56 69 72
61 42 60 26
175 33 171 66

W ani- czerw^ 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidaoyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. ,  
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgos.
5} Pożyczka loteryjna

Wroc*. 25 czerw.
Banknoty austryac..
Polskie bilety bank.
a ,,” ,  Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4*/

~  -  3)7,

P a r y ż  26 czerwca. 
Renta 3V

L o n d y n  26czerwca
Konsole....................

81 80 
84 _

60 33

59 -  
111 33

płacą

83 67
h  ^60 17 

- 2 7 1

62 90

86)

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
od lOgo Czerwca r. b 

O dchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7.10 rano; 3.30 po południu — 

do Warszawy i Wrocławia 8 rano — do Lwowa 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 rano 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano,
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 2.51 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano: 7.45 wieczór—z Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano;—z My­
słowic i Szczakowy b.2l wieczór;—ze Lwowa Z.s. 
po południu; 6.11 rano z Wieliczki 6.16 wieczór 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 12.10 w południe, 
do Szciakowy z Krakowa 11.42 rano.

Rzijdzca Drukarni Seweryn Dobrzański,


